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. Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy Kosztuje w miejscu 19 hal., 


pocztą 16 hal. — Biura Redukcyi i Administracyi 
ulicą Czurnieckiego 1. 12. — Ekspedycya miejscowa 


w Agencyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
Hausmauna 1. 9. — Listy należy frankować. 


Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 
Telefon Redakcyi nr. 88. 


miesięcznie 2 K. 70 h. — W miejseu: 
miesięcznie 2 K. —- 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 82K. półrocynie16K. kwartalnie 8K., 
rocznie 24 K., półrocznie 12 K., kwartalnie 6K. 
Prenumerata zagraniczna: W Niemczech 8 K. 30 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 8 K. 80 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i lteraski*', dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej“, otrzymają cato- 
i półroezni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
luh od 1. lipca do końca grudnia, ćwieróroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K.50 h., drudzy 60 hb. 
„Przewodnik prenunerowany osobno kosztuje 8 K. 


Jednorazowe inseraty oblieczają się po 14 hal, 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca I wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 hal. od jednego wiersza miary petitowej. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj- 
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna l. 9.i w biurze 
Ludwika Plokna ulica Karola Ludwika 1. 93 we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Varenna. 
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Lwów, 23 sierpnia, 
Rada koronna w Ischlu. 


Powszechna uwaga kół politycznych 
zwraca się znowu w stronę Ischlu, gdzie 
wspólni Ministrowie i obustronni Prezydenci 
Ministrów zebrali się, celem rozpatrzenia 
Sprawy węgierskiej, która urosła do znacze- 


"nia kwestyi pierwszorzędnej doniosłości dla 


całej Monarchii. 

Przed zebraniem się Rady przyjął Najj. 
Pan poszczególnych PP. Mini$trów na po- 
słuebaniu. Najprzód jawił się przed obliczem 
Monarchy P. Minister wojny, generał broni 
Pitreich o godzinie 10 przed południem. Po 
nim stawił się P. Minister spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowski, a o godzinie 11 
przed południem przyjął Monarcha bar. Fe- 
jórydrego, który na posłuchaniu zabawił do 
godziny | w południe. 

Bezpośrednio po tej audyencyi zebrali 
się PP. Ministrowie: Gołuchowski, Pitireich 
i Burian i odbyli pod przewodnictwem Najj. 
Pana Radę koronną. 

O audyeneyi barona Fejérvárego do- 
wiaduje się Fremdenblatt, że węgierski pre- 
zydent ministrów przedłożył Naji. Panu ob- 
szeruy memoryał w sprawie rozwikłania prze- 
silenia na Węgrzech, proponując w kwestyi 
wojskowej: uregulowanie przepisów służbo- 
wych, dalej postanowienie, iż we wszyst- 
kich pułkach, rekrutujących się na Węgrzech, 
przeważać ma język węgierski, uregulowa- 
nie sprawy sztandarów i embleinatów, oraz fa- 
kultatywne zaprowadzenie języka węgierskie 
go w niższych instancyach sądowych w 
wojsku. 

Na podstawie tego programu — pisze 
wiedeński organ — chce baron Fejérváry 
ułatwić koalicyi utworzenie rządu. Gdyby 
się to nie udało, to program ten przepro- 
wadzony zostanie bez koalicyi. Baron Fe- 
jóryśry ma zamiar odroczyć Izbę do 7 sty- 
cznia, a gdyby Izba i dalej uniemożebniała 
pracę rządową, to ją rozwiąże i rozpisze wy- 
bory na podstawie tego nowego programu. 


O ile wiadomo, dodaje Fremdenblatt, 
to koalieya nie stroniłaby od zawarcia kom- 
promisu z rządem, ale pod tym warunkiem, 
iż prezydentem przyszłego gabinetu zostanie 
hr. Andrassy. 

O przebiegu i treści obrad na Radzie 
koronnej telegrafują z Ischlu: 

W konfereacyi wzięli udział wszyscy 
trzej wspólni PP. Ministrowie: hr. Gołu- 
chowski, generał Pitreich i br. Burian, oraz 
obaj Prezesi gabinetów austryackiego i wę- 
gierskiego: dr. Gautsch i br. Fejórvary. 
Obrady trwały od godziny pół do 5 po po- 
ładniu i odnosiły się do sytuacyi, wytwo- 
rzonej przez przesilenie węgierskie, a mię- 
dzy innemi do kwestyi dalszego prowadze- 
uia pertraktacyj w sprawie traktatów han- 
dlowych. Powzięto konieczne uchwały na 
wypadek, gdyby do czasu zebrania się Sejmu 
węgierskiego nie nastąpiło rozwiązanie prze- 
silenia węgierskiego. 

W obec wiadomości, rozszerzanych przez 
niektóre dzienniki krajowe i zagraniczne, 
stwierdzić należy, że w zapatrywaniach kóż 
miarodawczych na kwestyę wojskową na Wę- 
grzech, nie nastąpiła żadna zmiana. 

Na koniec zapisać wypada jeszcze in- 
formacyę N. W. Tagblattu, wedle której 
Najj. Pan zgodził się na wszystkie propozy- 
eye bar. Fejervarego. Jeśli najbliższa sesya 
sejmowa na Węgrzech znów spełznie na ni- 
czem, to Sejm będzie odroczony, a roko- 
wania 0 trakiaty handlowe przebrowadzo- 
ne bez współudziału Węgier. Bar. Fejerva- 
ry rozwiąże wówczas Sejm węgierski, nowe 
zaś wybory odbędą się już na podstawie po- 
wszechnego prawa głosowawia. 


LIĘMIG polskie 4 Dum DAŃSTWOWA. 


Skład komisyi dla Królestwa 
Polskiego. 


Pet. Agencya tel. podaje ukaz carski, 
wydany w tei sprawie równocześnie z ma- 
nifestem o Dumie. Ukaz ten opiewa w do- 
słownym przekładzie: 

Jego Ces. Mość raczył rozkazać : 


I. Utworzyć specyalną komisyę dla roz- 
patrzenia przepisów dodatkowych do praw 
o Izbie państwowej, w tej liczbie: 1. o wy- 
borach do Izby państwowej z gubernij Kró- 
lestwa Polskiego, dalej z obwodów uralskie- 
go i turgajskiego, gubernij i obwodów sybe- 
ryjskich, generał-gubernatorstw: stepowego 
i turkiestańskiego oraz namiestnietwa kau- 
kazkiego, a także o wyborach u obcople- 
mieńeów koczujących; 2. o wprowadzeniu 
w wykonanie ustawy o wyborach do Rady i 
3.0 porządku rozpatrywania budżetów mini- 
sterstw i głównych zarządów, or:z ogólnego 
budżetn państwowych dochodów i wydatków, 
a także o dokonywaniu ze skarbu asygno- 
wali, nieprzewidzianych przez budżet. 

IL. Komisya ta ma pozostawać pod prze- 
wodnietwem sekretarza stanu, rzeczywistego 
radey tajnego, hr. Solskiego,i skladać się 
z członków Izby państwa, sekretarzy stanu, 
rzeczywistych radeów tajnych: Frisza i 
Poiowcowa, generał -adjntanta generała 
piechoty Richtera, sekretarza stanu, ober- 
ochmistrza księcia Wołkońskiego, gene- 
rał-adjutanta admirała Czichaczewa, rze- 
czywistego radey tajnego Gerarda, gene- 
rał - adjutanta, generała - kawaleryi hrabiego 
Ignatiewa 2, rzeczywistych radców taj- 
nych: Gołubiewa, Tagancewa i Wier- 
chowskiego, koniuszego księcia Oboleń- 
skiego I. i radcy tajnego Stiszinskie- 
go, ininistrów i głównych zarządzających 
poszczególny*H wydziałami, sekretarza pań- 
stwa, zarządzującego sprawami komitetu mi- 
nistrów sekretarza stanu barona Nolde oraz 
świty Jego Cesarskiej Mości generał-majora 
Trepowa. 

HI. Przy roztrząsaniu przez komisyę 
projektów w sprawie porządku rozpatrywa- 
nia budżetów ministeryalnych i budżetu pań- 
stwa obecni być mają oprócz wymienionych 
w II. oddziałe osób członkowie rady pań- 
stwa (z departamentu ekonomii państwowej): 
rzeczywiści radcowie tajni: sekretarz stanu 
Kułomzin, Tesner, Iwaszezenkow, 
Saburow 2, Kobeko, Szidłowski i 
Czerewański, oraz radca tajny R oma- 
now. 

1V. Ministrowie i główni zarządcy po- 
szczególnych wydziałów oraz sekretarz pań- 
stwa mogą być zastępowani przez innych 
pomocników. 


V. Prowadzenie aktów komisyi polecić 
podsekretarzowi państwa, radcy tajnemu Ch a- 
ritonowowi, w charakterze członka Se- 
kretarza, oraz urzędnikom kancelaryi pań- 
stwa, wskazanym przez sekretarza państwa. 

Jednocześnie z tem Jego Cesarska Mość 
raczył rozkazać, aby kwestye, spowodowane 
przez wprowadzenie w wykonanie praw o lzbie 
państwowej, opracowane były w czasie jak 
najszybszym“, 


Z prasy polskiej. 


Korespondent Dziennika Poznańskiego 
w liście swym z dnia 20 b. m., a więc pod 
świeżem wrażeniem manifestu, bardzo pesy- 
mistycznie ocenia znaczenie tego aktu dla 
Polaków pod berłem carskiem. Akt nadania 
Rossyi pół-konatytucyi i pół-parlamentu jest, 
jego zdaniem, dla Polaków nowym sktem 
niesprawiedliwości i bezprawia, nowem pra- 
wem  wyjątkowem. Już samo poddanie 
pod wyjątkową rozwagę wyjątkowej rady 
sprowadzi w następstwie wyjątkowe tylko 
warunki co do uczestniczenia obywateli z 
Królestwa Polskiego w rossyjskiej Dumie. 

Te wyjątkowe warunki, jak przewiduje 
korespondent, polegać będą zarówno na li- 
czebnem ograniczeniu prawa wybieralności 
(przypuszczalnie nie 250.000 ludności, 
jak w caracie, lecz 350.000 wybierać 
będą 1 posła) —a także na ograniezeniu sa- 
mego systemu wyborczego. 

Gdyby Królestwo Polskie posiadało peł- 
ae prawo wyborcze na równi zól gubernia- 
mi bądź istotnie rossyjskieni, bądź sztucznie 
za rossyjskie uchodzącemi, wtedy ogólny za- 
stęp Polaków w Izbie z Królestwa, Litwy i 
Rusi dochodziłby 60 -70 reprezentantów. 
Szanse te, wobec krzywdzącego Królestwo 
zestawienia z plemionami dzikiemi i koczo- 
wniezemi, spadają do trzeciej części. 

Korespondent uważa też za pewnik, że bez 
względu na to, co rada, zostająca pod przewo- 
dnictwem p. Solskiego, orzeknie, repre- 
zentanci z Królestwa Polskiego do 
pierwszej kadencyi sejmowej nie 
wejdą, ponieważ wybory do Izby odbędą 
się już w jesieni, a czynności nowego ciała 
prawodawczego rozpocząć się mają fakty- 
cznie w połowie stycznia 1906. Kadencya 
zaś, jak opiewa ustawa, trwa 5 lat. Udział 
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(Arcyksiążę Karol Ludwik). 
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W tych dniach upłynęło pięćdziesiąt 
lat od chwili, w której ś. p. Arcyksiążę Ka- 
rol Ludwik opuszczał Lwów po półtora rocz- 
nym przeszło pobycie w naszem mieście. 
Cesarski młodzian, który przybył do nasze- 
go kraju, ażeby pod okiem ś. p. Agenora 
Gołuchowskiego nabyć potrzebnych ewen- 
tualnie następcy Tronu wiadomości z zakresu 
administracyi państwowej, nie tylko pozo- 
stawił po sobie jak najmilsze wsporunie- 
nie, ale stał się łącznikiem pomiędzy 
naszym krajem a Dynastyą, dopomógł hr. 
Gołuchowskiemu niejednokrotnie, gdy cho- 
dziło o usunięcie nieusprawiedlwionych u- 
przedzeń. To też należy Mu się z naszej 
strony serdeczna i wdzięczna pamięć. 

„Było to niemal w przededniu wojny 
krymskiej; w Ołomuńcu odbywały się ważne 
narady pomiędzy Cesarzem Franciszkiem Jó- 
zefem a carem Mikołajem I, kiedy nagle za- 
wezwano tamże Namiestnika hr. Gołuchow- 
skiego. Wnet po jego powrocie dowiedziano 
się o przyczynie tego wezwania: w Gazecie 
Lwowskiej z dnia 26 września 1853 r. poja- 
wiła się — dla wszystkich niespodziana— wia- 
domość, że Cesarz zezwolił? młodszemu Swe- 
mu Bratu, Arcyksięciu Karolowi Ludwikowi, 
„by swe pierwsze wystąpienie w świat tru- 


dów, pracy i publicznego życia rozpoczął w 
koronnym kraju Galicyi i tu pod niebem na- 
szem, na sprawach kraju naszego, przy oby- 
czajn i zwyczaju ludów naszych, przysposo- 
bił się do wielkich czynów, jakie z powoła- 
nia wysokiej dostojności cesarskiego Rodu 
dopełnić, wyroki Nieba Mu przeznaczyły” .... 
Kto zna ówczesne stosunki, ten zrozu- 
mie tryumf hr. Giołuchowskiego, ten pojmie 
bezsilny gniew biurokracyi, która całą siłą 
chciała przeszkodzić tym zamiarom. Że tak 
było, dowodzi artykuł zamieszczony w Do- 
datku tygodniowym do Gazety Lwowskiej, 
(nr. 38 z r. 1855), w którym czytamy, bar- 
dzo, jak na owe czasy, śmiałe słowa: 
„Była to jednak wiadomość jątrząca 
uprzedzenie tych, którzy w sobie żywili nie- 
chęć do kraju, do Namiestnika, do obywa- 
telstwa naszego. Zdaniem ich, nie odpowia- 
dało to dostojeństwa cesarskiej familii, mie- 
szkać nie w królewskiin, rządowym, lecz w 
prywatnyra domu, sądeim ich, sprzeciwiało 
się to wysokiej godności rodu panujących, 
nie władać, lecz dopiero sposobić się do rzą- 
dów i administracyi krajów, ajeszcze spo- 
sobić pod wodzą Namiestnika kra- 
ju tego, o którym tradycyjne prze- 
chowywali zelżywościiurejenia'.. 
Na takie słowa mogła sobie pozwchć 
Gazeta Lwowska w r. 1855, gdy stanowisko 
Gołuchowskiego było już utwierdzone, a on, 
pewny zaufania cesarskiego, nie wiele sobie 
robił z gniewów dygnitarzy wiedeńskich, 
którzy nie chcieli się pogodzić z myślą, że 


Lwowskiej, wywołała w politycznych sferach | Kajetan hr. Lewicki, arcycześnik ks. Leon 


naszego kraju przyjemne zdumienie, pochie- 
biało to dumis narodowej, że właśnie kraj 
nasz został wybrany za pierwszą szkołę, jego 
Namiestnik za pierwszego nauczyciela. Hr. 
Gołuchowski nie był już tak odosobaionym; 
zaczynano go rozumieć, oceniać i ufać mu. 
Bardzo dobre też wrażenie sprawił konen- 
tarz, zamieszezony równocześnie w Gazecie 
Lwowskiej (220 — 1858), w którym powie- 
dziano o zaszezycia, jaki na kraj spada, a 
następnie dodano te słowa: „W naszej jest 
mocy, by wspomnienia po nas w latach pó- 
źniejszych spłynęły błoswosławieństwem na 
ziemię i dzieci nasze — od nas zależeć będzie, 
by wiosna młodzieńczego wieku w Gesarze- 
wiczowskim Gościu uniosła w potomną pa- 
mieć nasze cnoty i wiarę naszą, naszą Sszeze- 
rość, gościnność i wdzięczność”... 

W dniu 28 grudnia 1858 r. odbył się 
uroczysty wjazd Arcyksięcia do Lwowa. Od 
rogatek, aż po gmach Towarzystwa kredyt. 


ziemskiego — tam bowiem przygotowano 
dla Arcyksięcia mieszkanie — zapełniły się 


ulice miasta niezliczonymi tłumami, które 
sympatycznie i nadzwyczaj poważnie witały 
Gościa. Tegoż dnia odbyła się iluminacya, 
nazajutrz zaś galowe przedstawienie w iea- 
trze. Młody Areyksiążę odrazu ująl sobie 
wszystkich uprzejmem i gerdecznein postę- 
powaniem, a publiczna prezentaeya szlachty 
w dniu Nowego Roku 1854 utrwaliła wza- 
jemny, sympatyczny stosunek. Deputacyi Sta- 
nów przewodniczył Namiestnik Gołuchow- 


między Dynastyą a krajem naszym wytwo- | ski; składali ją zaś: Arcybiskup Łukasz Ba- 


rzą się szczersze stosunki. 


raniecki i ks. biskup Bocheński, areypod- 


Wiadomość, zamieszczona w Gazecie | komorzy hr. Feliks Mier, arcysokolnik JE. 


Sapieba, arcystrażnik sreber hr. Oypryan 
Komorowski, strażnik sreber Józef Gorayski, 
stolnik krajowy br. Kazimierz Badeni, hra- 
biowie Baworowski Michał, Dzieduszycki 
Maurycy, Fredrowie Henryk i Edward, Kar- 
nicki Roman, Komorowski Ignacy, Krasicki 
Kazimierz, Krasiński Piotr, Rassocki Wło- 
dzimierz, Sieimieńscy Konstanty i Wilhelm, 
Stadnicki Leon, Starzeński Leopold. Stan 
rycerski reprezentowali: Borkowski Włodz., 
Czacki Aleksander, Korytowski Erazm, Kra- 
iński Maurycy, Kriegshaber Antoni, Laskow- 
ski Felicyam, Romaszkan Piotr, Skrzyński 
Wład., Turkulł Tadeusz, Tustanowski Mi- 
chał, Wysłobodzki Hieronim, Zagórski Ka- 
rol i Zawadzki Józef, 


Arcyksiążę zabrał się natychmiast do 
poważnej pracy naukowej pod kierunkiem 
Gołuchowskiego, przy pomocy naczelnika 
biura prezydyalnego w Natmiestnietwie, rad- 
cy Dworu Moscha, starszego radey finanso- 
wego Bigelmayera i prezesa apelacyi Stroj- 
nowskiego. Oprócz tego Areyksiążę pragnął 
nauczyć się języka polskiego, poznać: nasze 
dzieje, literaturę, sztukę, nasze życie publi- 
czne i prywatne, zwyczaje i obyczaje. W tem 
dziele przewodnikiem i nauczycielein był mn 
hr. Maurycy lzieduszycki, zastępca kuratora 
Zakładu narodowego im. Ossolińskich. 


(Dokończenie nastąpi). 
Ost. Bar. 


więe polskich posłów pozostaje co 
najmniej na lat 5 odroczony. 

To wszystko mając na względzie, a 
przekonawszy się, że „tymczasem“ [zba re- 
prezentantów obchodzi nas tylko pośrednio, 
wstrzymajmy się od specyalnego rozważania 
prawa ustawodawczego pod względem pra- 
wno-politycznym. 

Korespondent nie łudzi się również, 
jakoby rzeczą było możliwą, by Duma na- 
piętnowała tę krzywdę większością głosów i 
właściwem mianem. 

Nakoniec, zapuszczając wzrok w przy- 
szłość, woła informator Dzien. Poznańskiego: 
Jakim rajem stanie się odtąd Królestwo dla 
wszystkich niesumiennych, przekupnych i 
wyrzuconych zkądinąd czynowników, ponie- 
waż wśród wszystkich dzierżaw europejskich, 
tylko ono dawać im będzie nadal gwarancję zu- 
pełnego braku jawnej odpowiedzialności przed 
kimkolwiek. Spodziewać się można prawdzi- 
wego najazdu rozmaitych wyrzutków urzę- 
dniczych z całej Rossyi, którzy w kraju, 
wykluczonym od równouprawnienia, będą 
nadal mogli gospodarować po swojemu bez- 
karnie pod pozorem „russyfikacji". 


Wyborcy gubernij z ludnością polską, 


W Praw. Wiestniku jednocześnie z u- 
stawą o Dumie zamieszczony został rozkład 
liczby wyborców z poszczególnych gubernij. 
Z wykazu tego wyjmujemy następujące cyfry: 

Liczba wyborców 
Liczba z kuryi z kuryi z kuryi 
Gubernia. posłów SR aa miast razem 
6 


grodzieńska 7 26 105 
kijowska 16 80 74 71 225 
kowieńska 6 39 35 16 90 
mińska a 441 74 20 135 
mohylewska 7 40, 583 16 108 
podolska 13 82 76 37 195 
wileńska i 40 44 7 91 
witebska 6 31 39 20 90 
wołyńska 15 69 86 40 195 


Rossyjska Duma. 


Obojętny Petersburg. 


Wbrew oficyalnym rossyjskim donie- 
sieniom o radości i entuzyazmie stolicy z 
powodu pojawienia się manifestu o Dumie, 
przedstawiają doniesienia prywatne sprawę 
zupełnie inaczej.| 

Oto, co opowiada jeden z korespon- 
dentów petersburskich: „Przeczytawszy za- 
powiedź manifestu, sądziłem, że w mieście 
dziać się będzie coś osobliwego, że tysiące 
ludu będą stać przed gmachem senatu, o- 
czekując na upragnioną chwilę, że obwieści 
ją światu huk armat z wałów fortecy Petro- 
pawłowskiej, że w cerkwiach odbędą się na- 
bożeństwa dziękczynne, a miasto będzie przy- 
ozdobione w wieńce i flagi. 

Wychodzę z domu i biegnę na plac 
senatu, wiedząc z góry, że dostać się do 
wnętrza bronią statuty. Na ulicach pusto, 
nigdzie ani jednej chorągiewki, nigdzie ża- 
dnego poruszenia, żadnego zainteresowania 
się chwilą, wszędzie spokój senny, obojętny. 
Przed senatem zebrało się z 15 tak naiwnych, 
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jak ja, postali kilkanaście minut, splunęli i 
rozeszli się. Była godzina pierwsza i w tej 
chwili na placu pokazał się chłopiec z ga- 
zetami i zaczął sprzedawać numery ulicznej 
gazetki Petersburskiego Listka, która dała 
publiczności akt wiekopomny o godzinę 
wcześniej, niż pisma urzędowe. 

Z przed senatu spieszą do soboru św. 
Izaaka, który stoi tuż na tym samym placu, 
co i senat. I tu pusto, nabożeństwo już się 
skończyło, publiczność rozchodzi się, przed 
ołtarzem wywodzą jakieś senne pienia dya- 
ki. Udaję się jeszcze przed pałac zimowy. 
Także pusto i cicho; gwardzista drzemie 
oparty o karabin przed pomnikiem „Sławy*. 

Na Newskim prospekcie panuje zwy- 
kły ruch, o nastroju jednak czy to rado- 
snym, czy uroczystym, niema mowy. Ani na 
gmachu rady miejskiej, ani na kamienicach, 
które należą przecie do ultra radykalnych 
członków rady miejskiej różnych Kiedrynów 
i Oppenheimów, niema ani jednej flagi. 


Pomieszczenie i program prac Dumy. 


Władze kłopoczą się już sprawą po- 
mieszczenia przyszłej Dumy. 

Pałac Maryjski nie mógł być wzięty w 
rachubę, bo zajęła go Rada państwa. Pałac 
Taurycki, niegdyś widownia orgij wyprawia- 
nych przez Potemkina, jest gmachem olbrzy- 
mim, a dzięki odległości od centrum stolicy 
najlepiej, zdaniem policyi, nadawałby się dla 
pomieszczenia Dumy. Oblieczono jednak, że 
niepodobieństwem byłoby przeprowadzić na 
czas stosowne adaptacye. Wobec tego pozo- 
stały do wyboru jedynie pałace carskie w 
Carskiem Siole lub Gatczynie. Jakoż wedle 
najnowszych doniesień, wybrano istotnie 
pałac gatczyński, który wzniosła w r. 1770 
Katarzyna II swemu faworytowi Orłowowi. 
Pałac ten leży w prześlicznym parku i za- 
wiera 600 pokoi. Przylgnęło doń dużo wspo- 
mnień z czasów Pawła I, a także Aleksan- 
der III chętnie tu przebywał. 

Opinia publiczna nie przyklasnęła temu 
wyborowi miejsca przyszłych obrad. Sądzą, 
że rząd umyślnie pragnie utrzymać Dumę na 
uboczu, aby nie oddziaływała zbyt silnie sa- 
mą swą obecnością na mieszkańców stolicy. 

Co do programu najbliższych prac Du- 
my, — to już naszkicowała go w ogólnych 
zarysach wczorajsza depesza petersburska. 
Opiera się ta wiadomość na informacyi pe- 
tersburskiego Słowa. Dla uzupełnienia dodać 
należy, iż wedle tej wersyi przedłożony być 
ma Dumie do omówienia i zatwierdzenia wy- 
nik wszystkich powołanych w ostatnich eza- 
sach komisyj, a więc sprawa wolności prasy, 
sprawa robotnicza, reforma Uniwersytetów 
i (si: 

Otwarcie Dumy dokonane będzie uro- 
czyście w obecności członków Domu carskie- 
go, ministrów i ciała dyplomatycznego. W ce- 
lu jak najszerszego i najdokładniejszego ob- 
znajomienia ludności z organizacyą, prawa- 
mi i funkcyami Izby państwowej, będą zor- 
ganizowane odczyty w szkołach i instytu- 
cyach publieznych. Prócz tego, z rozporzą- 
dzenia władz rządowych, wydrukowanych zo- 
stanie 80,000.000 egzemplarzy broszury o 
Izbie państwowej, w celu rozdania ich bez- 
płatnie pomiędzy ludność włościańską w ca- 
łem państwie. 


Surowe sądy. 


Berlińska National Ztg. podnosi, że na 
szczególną uwagę zasługuje fakt utrzymania 
się policyjnej dyktatury na dotyehczasowem 
stanowisku i nadania senatowi, złożonemu z 
urzędników administracyjnych, którzy nie po- 
siadają sędziowskich kwalifikacyj prawa do 
wykluczania członków Dumy od obrad. Wy- 
kluczanie jawności obrad odejmuje Dumie 
na zewnątrz wszelką cechę istotnego zebra- 
nia narodowego. Uprawnienia prezydenta są 
tego rodzaju, że jeśli okaże się powolnym 
w obec ministrów, rząd będzie mógł usu- 
nąć każdą uchwałę Dumy. W ogóle cała ta 
pozorna konstytucya — kończy cytowany or- 
gan — jest tylko płaszczykiem nieposkro- 
mionego i nadal absolutyzmu. 

W tym samym duchu wyraża się ra- 
dykalna prasa francuska. 

W Petite Rópubliquc podziwia Górault 
Richard jej twórców z powodu, że tyle po- 
trafili powiedzieć, choć w gruncie nie po- 
wiedzieli nie. Gdy deputowani zbiorą się, nie 
będą wiedzieli, co z sobą począć. Pierwszą 
ich troską będzie chyba usunięcie konstytu- 
cyi, która dała im mandat. 

Różne wieści. 

Do Frankfurter Ztg. donoszą z New- 
eastle: W kołach dobrze poinformowanych 
głoszą, że podczas zjazdu w Bjórkó 
przedłożył car cesarzowi Wilhelmowi pro- 
jekt konstytucyi podczas wizyty niemieckie- 
go monarchy na „Gwieżdzie Polarnej“. Oe- 
sarz Wilhelm miał zalecić wówczas ogłosze- 
nie konstytucji. 

Z Petersburga donoszą: Awiązek or- 
ganizacyj rewolucyjnych powziął u- 
chwałę, ażeby wydany przez cara manifest 
ogłosić jako „bezezelną prowokacyę wszyst- 
kich ludów Rossyi* i natychmiast zmobili- 
zować wszystkie rossyjskie koła rewolucyj- 
ne do dalszej gwałtownej walki z caratem. — 
Równocześnie postanowiono zwalczać w o- 
góle wszystkie nowe reformy i ustawy, nie- 
oparte na powszechnem równem prawie gło- 
sowania, i zorganizować opozycyę przeciwko 
wyborom i agitacyi wyborczej do Dumy. 

Z Moskwy nadchodzi wiadomość, że 
Żywsze poruszenie ludności i przyozdobienie 
miasta w dniu ogłoszenia manifestu carskie- 
go było dziełem polieyi, którą do pra- 
cy zaprzągł generał-gubernator Durnowo. 


Położenie w Rossyi i w Kró- 
lestwie Polskiem. 


Jak z góry było do przewidzenia, „ziem- 
cy“, mimo ogłoszenia projektu o Dumie pań- 
stwowej z jednej strony, a groźb dyktatora 
Trepowa z drugiej, nie zaniechali wspólnego 
zjazdu w Moskwie. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że generalny kongres ziemstw i rad 
miejskich odbędzie się pod murami Kremla 
jeszeze w bieżącym miesiącu, a nietrudno 
domyśleć się, eo będzie tematem obrad. Pro- 
jekt, wypracowany w pocie czoła w Peter- 
hofie przez najwybitniejszych przedstawicieli 
biurokracyi reakcyjnej, inteligencyi rossyj- 


skiej zadowolić nie mógł; trzeba nadto omć 
wić najbliższe wybory, by do Dumy pań 
stwowej weszli rzeczywiście mężowie, naj 
bardziej do tego zaszczytnego stanowisk 
powołani. Tematu więc do ożywionych obra 
bynajmniej nie braknie. 


W dziwnej sprzeczności z ogłoszenier 
choćby tak skromnego i ciasnego projekt. 
życia parlamentarnego, stoją bezustanne re 
wizye i aresztowania, odbywane w ostatnie. 
dniach ze zdwojoną energią. Do podanycl 
przez nas wczoraj wiadomości w tym kie 
runku przybywają nowe, niemniej sensacyj 
ne. W Warszawie przerewidowano grunto 
wnie wiele domów, szukając proklamacyj re 
wolucyjnych; wkroczono nawet do mieszka 
nia pp. Natansonów, gdzie jednak ścisła re 
wizya nie wydała najskromniejszego rezul 
tatu: nie znaleziono absolutnie nie podej 
rzanego. 

W Odessie oburzyło całą inteligency: 
aresztowanie i wydalenie z miasta, redakto- 
ra pisma Südliche Rundschau, Sokołow: 
skiego. 

Wielką sensacyę we wszystkich kołach 
petersburskich wywołał — według informa- 
cyi Frankf. Ztg. — fakt aresztowania w 
gmachu ministerstwa spraw wewnętrznych. 
sekretarza państwowego wyższego stopnia 
Seewalda. Był on równocześnie sekretarzem 
Towarzystwa pedagogicznego; powód are- 
sztowania jest politycznej natury. Równo- 
cześnie donoszą do wspomnianego dziennika 
z Petersburga, że los podobny spotka wielu 
innych dygnitarzy, hołdujących liberalnym 
hasłom. O ile więc z tych danych wniosko- 
wać można, generał Trepow nie wstrzyma 
się w połowie drogi. Informacye niektórych 
pism zagranicznych — co prawda, niestwier- 
dzone — przenoszą Trepowa w najbliższych 
już ezasach do pałacu generał-gubernator- 
skiego w Kijowie, jako wszechwładnego pana 
Podola, Wołynia i Ukrainy. A może zachodzi 
tutaj pewne nieporozumienie co do właści- 
wej osoby, przeznaczonej na to wybitne sta- 
nowisko: może wzięto generała Trepowa za 
brata jego dyktatora? 


Już kiedy o osobach mowa, zanotujemy, 
że minister Bułygin udaje się na dłuższy 
urlop — w Rossyi formulka ta powszechnie 
jest zaana — a ministra Manuchina ma nie- 
bawem zastąpić członek rady państwa, Pla- 
tonow, albo dyrektor kancelaryi Komitetu 
ministrów, bar. Nolde. Po szpaltach dzien- 
ników błąka się nadto bezustannie pogłoska 
o dymisyi ministra Lamsdorfa, w chwili więc 
zwołania Dumy kierownictwo nawy państwo- 
wej spoczywać prawdopodobnie będzie w zu- 
pałnie nowych rękach, a sytuacya w Kowi- 
tecie ministrów i w Radzie państwa uledz 
może pewnej, nawet znacznej zmianie. 


Inspirowane przez sfery biurokratyczne 
Russkoje Dieło w Moskwie, wzywa rząd, żeby 
w pałacu, w którym obradować będzie Du- 
ma, rozlokował silniejszy oddział kozaków. 
Obecność ich wpłynie niezawodnie na „ro- 
zumne* głosowanie ezłonków Dumy. 


Kurator warszawskiego okręgu nauko- 
wego, Szwarc, przed opuszczeniem swego 
dotychczasowego stanowiska, pracuje gorli- 
wie nad urobieniem dodatniej opinii o sobie 
w społeczeństwie polskiem, któremu niejedno- 
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Przy pomocy Irmy zorganizowałem 
cały plan odbudowania winnicy, tworząc 
sobie w ten sposób wystarczające powody 
do przedłużenia mego tutaj pobytu. W go- 
dzinach posiłku, Irma, usługująć mi, gawę- 
dziła ze mną. Wieczorami, szperałem w bi- 
bliotece Pigeonnier, zawierającej kilka wybor- 
nych dzieł z ostatniego stulecia. Kładłem 
się wcześnie, wstawałem rano. Wszyscy, któ- 
rzy zamieszkują na wsi, znają dobrze ową 
dziecinną rozkosz, jaką sprawia ta zmiana. 

Przy końcu pierwszego tygodnia je- 
dnakże, zaczynałem się nieco nudzić. 

Tête à tête z sobą samym, a nawet to- 
warzystwo Irmy, już mi nie wystarczało. — 
Gdybym mógł wrócić do Paryża, z pewno- 
ścią bym się dłużej nie ociągał. Ale, skoro 
się powzięło fantazyę zostania właścicielem 
ziemskim „pewnego znaczenia*, nie tak ła- 
two przychodzi się wykorzenić: ziemia jest 
despotką. Taka lub owa robota, rozpoczęta 
z naszego rozkazu, wymaga naszej obecno- 
ści i dozoru; trzeba jeszcze najmniej dwóch 


tygodni, aby można wszystko pozostawić 
pod opieką jakiego rządey. A ja nawet do| 
tej pory nie wybrałem sobie jeszcze rządcy! 
yłem więc z musu skazany na życie na 
wsi i musiałem z rezygnacją oczekiwać chwi- 
li, w której odzyskam znowu moją swobodę. 

Dzień cały, wśród tylu zajęć, dość 
jeszcze szybko mijał. Ale musiałem sobie 
szukać czegoś dla zabicia czasu w godzi- 
nach samotności — w godzinach, w których 
wszystkie roboty na wsi się kończą — a 
taka chwila szybko przychodzi w jesieni. 

I nagle, przyszło mi natchnienie. — 
W salonie ciotki Rozalii, w wybitnym stylu 
Ludwika Filipa, umeblowanym mahoniowy- 
mi fotelami, pokrytymi czerwonym aksami- 
tem, z alabastrowym zegarem z głową Mi- 
nerwy, z romantycznymi szkicami według 
„Nótre Dame de Paris“ i „Orientales“ — spo- 
strzegłem fortepian, także mahoniowy, zaj- 
mujący całą ścianę koło kominka. był to 
stary, horyzontalny Płeyel, model odwieczny, 
formy prostokątnego pudła, umieszczonego 
na nogach w X lira drewniana pomiędzy dwo- 
ma X tworzyła pedały. 

Na pożółkłej tabliczee z kości słonio- 
wej wewnątrz fortepianu, czytało się: Ignacy 
Pleyel, dostawca królewski, medal złoty, w 
1854. 

Fortepian objaśniał w ten sposób o 
swoim wieku: mniej więcej zrobiony był 
pomiędzy 1834 a rewolucyą w 1848, po 
której nikt już nigdy nie był „dostawcą kró- 
lewskim* we Francji. 

Zapragnąłem obudzić zgrzybiałą duszę 
instrumentu. — Spróbowałem dotknąć kla- 
WiSZy.... 

Niestety! — mój biedny fortepian był 
prawie pozbawiony mowy, bo jeżeli niektóre 
klawisze ton jaki wydawały, był on fałszy- 
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wy. Słuehałem boleśnie komicznego bredze- 
nia starca, który się już nie umie dostroić 
do swojej epoki. 

Czy znacie eoś usposabiającego bar- 
dziej melancholijnie, jak instrument, który 
wyśpiewywał dawniej melodye miłości, mło- 
dości, marzenia, a który teraz chrypi i ka- 
szle, zakatarzony ? — Biedny Pleyel, zbudo- 
wany pod panowaniem króla Francuzów, 
współczesny Maryi Malibran i Hipolita Mon- 
pou! — Bezwątpienia nucił „Andalouse* 
Musseta i „le Lac* Lamartina. Cały ro- 
mantyzm muzyczny przebrzmiewał z jego 
kiawiszy i wszystko to dżwięcznemi falami 
spływało z tego pudła skromnych kształtów. 
Dawniej lira — a dziś, kociołek! 

Taka zgrzybiałość najlepszym była do- 
wodem długiego zaniedbania. Zapewne od 
jakich dwudziestu lat nikt nie kazał nastroić 
fortepianu ciotki Rozalii. Moja ciotka, jak 
zwykle stara panna, dłużej mn wierną po- 
została zapewne, niż tyle niestałych artystek, 
które zamykają na klucz fortepian na drugi 
dzień po ślubie; ale dnia jednego nareszcie, 
w którym kobieta, ze swoją sentymentalno- 
ścią zamarła zupełnie w starej pannie, od- 
danej wyłącznie sprawom gospodarskimn — 
przestała dotykać klawiszy paleami zgrubia- 
łymi z powodu reumatyzmu. 

I fortepian oduczył się wydawać tony. 

Jednakże, otworzywszy pudło, przypa- 
trzywszy się strunom i młotkom, wydało mi 
się, że może nie wszystko jeszcze stracone. 
Struny były porwane, młotki pokrzywione, 
ale więcej nie nie brakowało. I trwałość tej 
tak dawnej budowy zaszczyt czyniła sławnej 
firmie Ignacego Pleyela. 

Zawołałem Irmę. 

— Irma, czy znasz w okolicy jakiego 
stroiciela ? 


— Pewnie, panie. Jest pan Saint Flo- 
rent, który stroi wszystkie fortepiany w tu- 
tejszych pałacach. To nawet bardzo zdolny 
człowiek, och! artysta, jakich niewiele wi- 
duja się po miastach. Chcieli go wziąć do 
Paryża, tak, panie, ofiarowali mu tyle pie- 
niędzy, ile sam zamarzy, aby jechał. Ale nie 
chciał za nie opuścić swojej ojczyzny. I sle- 
py do tego! Nie macie panowie, na Półno- 
cy, ślepych stroicieli? Mieszka w Buret, o 
cztery kilometry od nas. 

(Reguła ogólna: za każdym razem, gdy 
szanowna lrma poleca kogoś, choćby naj- 
skromniejszego dostawcę, dodaje na jego ko- 
rzyść całą paczkę przesadnych pochwał i je- 
dną lub dwie nieprawdopodobne historye, 
Ale czyż to nie jest powszechnym zwyczajem 
w uroczym i pełnym fantazyi kraju gaskoń- 
skim ?) 

Uczyniłem więc sam przed sobą za- 
strzeżenia co do niezrównanego talentu pana 
Saint Florent — i co do prawdopodobień- 
stwa propozycyj, czynionych w eeln sprowa- 
dzenia go do stolicy. 

— Ostatecznie, myślałem, nie potrzeba 
koniecznie wielkiego artysty, aby nastroić 
starego Pleyela. Mój fortepian musi być po- 
dobny do wielu innych, których ten ślepy 
stroiciel jest lekarzem w sąsiednich pała- 
each. 

I prosiłem Irmy, aby zawiadomiła pa- 
na Saint Florent, że jego talent będzie po- 
trzebny w Pigeonnier. Uczyniła to za posre- 
dnictwem piekarza, który chętnie podejmo- 
wał się różnych takich zleceń w sąsiedztwie, 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


krotnie dotkliwie dokuczył. Jaki eel tych starań 
i zabiegów ? Doprawdy zgadnąć trudno. To 
jednak pewne, że zabiegi są energiczne, u- 
wieńczone nawet do pewnego stopuia po- 
myślnym skutkiem. W pismach polskich, 
stojących dotychczas na uboczu w roli po- 
ważnych obserwatorów ciekawej ewolucyi, 
pojawiają się wzmianki sympatyczne o Sta- 
raniach p. Szwarcą w kwestyi wprowadze- 
nia polskiego języka w szkole; w paru dzien- 
nikach warszawskich umieścił ktoś notatki, 
przybrane w formę interviewu, a osoby, które 
miały sposobność zetknąć się z warszawskim 
kuratorem na terenie petersburskim, stwier- 
dzają, że w rozmowach z niemi p. Szware 
występował zupełnie otwarcie jako rzecznik 
unarodowienia szkoły w Królestwie Polskiem. 


Tak zasadnicza zimiana pojęć i zapa- 
trywaji byłaby wielce ciekawą i charaktery- 
styczną, gdyby nie kryła pod efektowną 
wierzchnią pokrywką uczuć zupełnie innego 
rodzaju. Oto — jak donosi warszawski kore- 
spondent Gazety Narodowej — właściwa dzia- 
łalność Szwarca w Królestwie nie uległa 
zadnej zmianie, jak świadczy świeżo zaszły 
fakt następujący: Jedno z towarzystw hygie- 
nicznych na prowincyi wystąpiło do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych o pozwolenie 
otwarcia specyalnych ogrodów dla zabaw i 
gier dzieci na wzór istniejących w Warsza- 
wie ogrodów dziecięcych imienia W. Raua, 

Wezwany przez ministerstwo Szwarc, 
dał jak najgorszą opinię, oświadczając, że 
ogrody dziecięce im. W. Raua w Warszawie 
uważa za rozsadnik polonizmu i że w interesie 
sprawy rossyjskiej, uważałby za pożądane 
zamknąć je w najkrótszym przeciągu czasu, nie 
mówiąc już o tem, że otwieranie takich sa- 
mych ogrodów na prowineyi ze względów 
politycznych nie powinno być dopuszczone. 
Opinię pana Szwarca zakomunikowano kan- 
celaryi warszawskiego generał-gubernatora, 
która jednak nie dostrzegła w ogrodach dzie- 
cięcych niebezpieczeństwa, zagrażającego spra- 
wie rossyjskiej i pozwolenia na ich otwar- 
cie na prowincyi udzieliła. 

Fakt drugi: Rodzicom, którzy zwrócili 
się z podaniami o przyjęcie z powrotem do 
szkół rządowych dzieci, usuniętych za nie- 
uczęszczanie na wykłady w zeszłem półro- 
czu, zwrócono ich podania wraz z dołączo- 
nymi dokumentami przez policyę. Szware w 
dalszym ciągu żąda, aby w każdym wypadku 
rodzice usprawiedliwili nieobecność swych 
dzieci w szkole bądź świadectwem lekar- 
skiem, bądź też wskazaniem przyczyn. dla 
których uczeń do szkoły nie chodził. Takie 
stanowisko kuratora okręgu w drażliwej spra- 
wie bezrobocia szkolnego wskazuje aż nadto 
wyraźnie, że chodzi mn o jak najdłuższe 
przeciąganie dzisiejszego stanu rzeczy w 
szkolnictwie. 

Wspominając o bezrobociu szkolnem, 
niepodobna zapomnieć o liście pasterskim 
w tej piekącej kwestyi arcybiskupa Popiela. 
Jeden egzemplarz listu pasterskiego przesłał 
sędziwy arcypasterz arcybiskupowi Stablew- 
skiemu. ()dpowiedź tego ostatniego, niezwy- 
kle podniosłą i piękną, podajemy poniżej w 
dosłownem niemal brzmieniu, opuszczając 
tylko mniej ważne słowa wstępu i zakoń- 
czenia. 


„Z głębokiem wzruszeniem — pisze 
arcybiskup gnieźnieńsko - poznański — prze- 
czytałem teu list pasterski. Prawdziwie na- 
tchnione to słowa zaklęć i upomnienia i 
niepodobna, aby nie imiuły przejąć sere ro- 
dziejelskich i pobudzić ich do odważnego i 
energicznego wystąpienia w obee zaniecha- 
nia nauk przez młodzież, a pogróżek nkry- 
tych agitatorów, wsród których znajduje się 
może wielu bez zasad chrześciańskich i 
wiaty. 

„Przedstawienie tak jasne oczom ro- 
dzicielskim zgubnych skutków zaprzestania 
nauki, skutków dla dzieci, dla rodzin i dla 
całego społeczeństwa, powinno oczy otwo- 
rzyć. A i młodzież samą powinno przeko- 
nać, iż nieszezęście sobie i krajowi gotuje, 
rządzące się przewyżką serca, a nie radami 
doświadczonego męża, którego trudy i eier- 
pienia dzieje nasze znają i wysoko cenią. 
Głos ten Apostolski z Waszej Areybiskupiej 
stolicy sprawi niezawodnie, iż społeczeństwo 
i młodzież wyzwoli się z pod teroryzmu nie- 
szczęsnego i rozbudzone szlachetniejsze uczu- 
cia pójdą za tym głosem Sędziwego Prze- 
wodnika. Niepodobna ani bowiem przypu- 
ścić, aby młodzież tamtejsza tak dalece mia- 
ła zapomnieć o obowiązku posłuszeństwa, 
czci i szacunku dla mężów zasług i powagi, 
którym przecie dobro kraju i narodu nie- 
mniej leżą na sercu, aniżeli im. Miarą war- 
tości młodzieży jest zawsze zrozumienie, że 
jej przysługuje nie kierownictwo narodem, 
ale służenie jemu i taką służbą tylko pod 
przewodnictwem wypróbowanych mężów mo- 
że dać rękojmię błogosławieństwa Bożego. 

„Dziękując Waszej Arcybiskupiej Mi- 
łości za modlitwy o zdrowie moje, zape- 
wniam, iż odezuwająe dobrze i głęboko tru- 
dności i przykrości, z jakiemi Wasza Arcy- 
biskupia Miłość walczyć musi, łączę codzien- 
nie modły moje za Niego iż Jego najszlache- 
tniejsze inteacye*. 

Sprawa wprowadzenia wykładu języka 
polskiego w szkołach żytomierskich, znaj- 
duje się na bardzo pomyślnej drodze. Naj- 
lepiej pod tym względem poinformowany 
dziennik Wołyń, pisze w jednym z ostatnich 
numerów: „Dyrektor gimnazyum I., na za- 
pytanie okręgu naukowego, czy uważa za 
rzecz możliwą natychmiastowe wprowadzenie 
wykładu języka polskiego do gimnazyum, od- 
powiedział twierdząco. Można się zatem spo- 
dziewać, że język polski zajmie należne mu 
miejsce przynajmniej w gimnazyach ze zna- 
ezniejszą liczbą uczniów-Polaków, już od po- 
czątku roku szkolnego. Oprócz powyższego 
głównego, zadano dyrektorowi również za- 
pytanie w sprawach drugorzędnych: jakich, 
zdaniem jego, należy wymagać kwalifkacyj 
od nauczyciela języka polskiego? ile należy 
wyznaczyć na ten przedmiot godzin w tygo- 
dniu? w jakim języku należy prowadzić wy- 
kład? w jakich rozmiarach i wedłag jakiego 
programu? W sprawie języka dyrektor o- 
świadczył się, naturalnie, za nauką języka 
polskiego po polsku, gdyż dziwnie byłoby 
nawet przypuścić, aby wykład języka ojczy- 
stego można było prowadzić w ten sposób, 
jak języków obcych. Dyrektor radzi wyma- 
gać od nauczycieli języka polskiego przynaj- 
mniej takich kwalifikacyj, jak od nauczy- 
cieli języków obcych. Oo do rozmiarów, zda- 
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niem dyrektora, należałoby w pierwszych 
czterech klasach przechodzić całkowicie gra- 
matykę, a od klasy piątej rozpoczynać na- 
nukę literatury. Co się tyczy opracowania pro- 
gramu, dyrektor nie uznał się za kompeten- 
tnego w tej sprawie“. 

Niemniej interesującą kwestyą jest wpro- 
wadzenie języka polskiego na kolejach Kró- 
lestwa Polskiego. Niejednokrotnie już pisa- 
liśmy o zdeeydowanem stanowisku gremium 
urzędników w tej sprawie, a obecnie war- 
szawska Gazeta Polska donosi: Zarząd kolei 
warszawsko-wiedeńskiej poczynił już w paru 
fabrykach zamówienia na różne znaki i na- 
pisy w języku polskim, które niebawem, w 
mysi ostatnich przepisów, zostaną wywieszo- 
ne na wszystkich stacyach tej kolei, wago- 
nach i t. d. — Pierwszy taki napis stacyjny 
w języku polskim został już zawieszony na 
frontonie ściany dworca kolejowego w Skier- 
niewicach, a w ciągu przyszłego tygodnia 
wszystkie stacye i przystanki kolejowe otrzy- 
mają nazwy polskie. Po wyczerpaniu się do- 
tychczasowych biletów kolejowych pasażer- 
skich, ukażą się bezzwłocznie nowe w dwóch 
językach a nadto wszelkie objaśnienia dla 
podróżujących, umieszczone wewnątrz wa- 
gonów, uzupełnione będą lada dzień polskie- 
mi. Wywoływanie stacyi na dworcach kole- 
jowych przez szwajcarów i na postojach przez 
kondaktorów, prowadzących pociągi, odbywa 
się w dalszym ciągu w języku rossyjskim. 

O nastroju umysłów, jaki panuje obe- 
cnie w Warszawie i w Królestwie Polskiem, 
niepodobna nabrać rzeczywistego wyobrażenia 
z depesz, ogłaszanych przez rozmaite dzien- 
niki polskie i obce. Informacye te są tak 
dalece między sobą rożne, informatorowie 
patrzą z tak odmiennych kątów widzenia, że 
powstaje ztąd chaos nieopisany, w którym 
trudno doszukać się prawdy. 

Depesza Biura koresp. donosi krótko i 
zwięźle: Wczorajszy dzień upłynął w War- 
szawie bez rozlewu krwi, pomimo, iż w mie- 
ście panowało z powodu gorącej agitacyi 
strejkowej wielkie wzburzenie. Kilka prób 
urządzenia manifestacyi udaremniono. 

Strejk w Łodzi jest powszechny. 
W Pabianicach odbyła się olbrzymia mani- 
festacya, nie przyszło jednak do żadnego 
starcia. 

Dzienniki nie wyszły. 

Pisina poranne natomiast powtarzają 
za Breslauer Zeitung alarmującą wiadomość, 
że wczoraj ogłosił generał-gubernator Ma- 
ksymowicz stan oblężenia w Warszawie. Po- 
gloskę tę przyjąć należy ze wszelkiemi za- 
strzeżeniami, mimo, że Warszawa postępo- 
waniem swojem w ostatnich czasach isto- 
tnie wywołać mogła zastosowanie repressyj- 
nych środków ze strony władzy, 

Local Anzeiger donosi z Warszawy, 
że pociąg błyskawiczny południowy (który 
idzie z Wiednia do Petersburga) wczoraj 
mógł dotrzeć tylko do dworea wiedeńskie- 
go w Warszawie. Dalej w drogę na północ 
ruszyć nie mógł, ponieważ na wszystkich 
kolejach rządowych, t. zw. nadwiślańskich 
i na kolei petersburskiej rach pociągów jest 
wstrzymany wskutek bezrobocia i zniszcze- 
nia wielu aparatów telegraficznych i sygna- 
łowych. Na przedmieściu Praga stoją w po- 
gotowiu znaczne kadry wojska, 
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Oaza w Paryżu. — Przykry prak wody. — 
Petycpa kupców bulwarowych i niemoc po- 
licyi w obee Apaszów dziennych. Ran w 
Magazynach Privtemps. — Zabobon przyniósł 
szczęście. Teatr letni. -- Burza w Domu 
Moliera. — Sarah Bernhardt a Bismarck. — Sa- 
lon Mobilier. — Dlaczego ptaki żyją dłużej 
niź ludzie? 


(Ciąg dalszy). 


W ostatnich dniach wpłynęla na ręce 
prefekta policyi Lópina petycya kupców pa- 
ryskich, uskarżających się, że na wielkich 
hulwarach, pewna kategorya ludności, okre- 
ślona stosunkowo nowym wyrazem „les 
Apaches“, rozwielmożniła się tak dalece, że 
nie pozostaje dość miejsca dla lepszej pu- 
bliczności, tej, z której właściwie żyje han- 
del paryski. Kupcy dali panu Lópinowi 
orzech trudny do zgryzienia, żądając bowiem 
od niego oczyszczenia bulwarów z Apaszów, 
domagają się rzeczy zupełnie wprawdzie słu- 
sznej, ale prawie niemożliwej do wykonania. 
Apasze — o których w ostatnich czasach 
rozpisywano się wiele w pismach fraucu- 
skich — inaczej przedstawiają się w dzień, 
a inaczej w nocy. W nocy są to bandy zbó- 
jeckie, niebezpieczni nożownicy, napadający 
samotnie powracających do domu przecho- 
dniów. Na nich to policya urządza często 
obławy i jako tako daje sobie z nimi radę. 
W dzień jednakowoż są to ludzie zwyczaj- 
ni, przechadzający się po bulwarach. Praw- 


da, że romansowe interesy, nawiązane na 
ulicy, kończą się ezęsto zupełnem zrabowa- 
niem „klienta*, prawda także, że sutenerzy, 
wałęsając się po bulwarach, lub przesiadu- 
jąc przy „zielonej“, na terasach kawiarni, 
upatrują równocześnie swój łup nocny, jak 
długo jednak jako spokojni obywatele znaj- 
dują się na ulicy, są, jak wszyscy inni, pod 
ochroną prawa. 

Tak więc p. Lépine, w obec Apaszów 
dziennych — Apaszów w stanie utajonym, 
rzecby można — jest bezbronny, a kupcy 
paryscy pocieszyć się muszą tem, że obawy 
ich są dość iluzoryczne: bulwary są mimo 
apaszów, i mimo ich „amerykanizowania* 
się (eo także jest dla niektórych zatrważa- 
jącem) o każdej godzinie pełne publiczności, 
i to nietylko przechadzającej się, lecz i ku- 
pującej, bulwary są i pozostaną mimo wszy- 
stko, nerwein i głównem tętnem Paryża... 

Jako kompensatę za te wszelkiego ro- 
dzajn utrapienia sezonu letniego, mają Pa- 
ryżanie dwa sensacyjne zdarzenia, które ob- 
rabiać mogą z całą, zwykłą sobie, drobia- 
zgowością. Jedneim zdarzeniem, które co 
prawda zaprawione było goryczą, jest bau- 
kructwo Jaluzota. Jaluzot, to imię bardzo 
popularne w Paryżu, łączy się bowiem ści- 
śle z wieikim magazynem „Printemps*, po- 
łożonym na rogu bulwaru Hansmanna i rue 
du Havre. Jest on założycielem tego maga- 
zynu (stojącego co do rozmiarów i znacze- 
nia w równym rzędzie co trzy inne główne 
magazyny paryskie: Louvre, Bon Marché i 
Samaritaine), a zarazem jest także dyrekto- 
rem złączonej z tymże magazynem Kasy o- 
szczędności, która cieszy się ogromną po- 
pularnością, przyjmuje bowiem najmniejsze 
nawet wkładki na procent. Imie Jaluzot 
znanem jest więc zarówno wśród elegan- 
ckiej, jak i średnio-mieszczańskiej, a nawet 
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Pomiędzy publiczność rozdzielają agi- 
tatorzy socyalistyczni dziesiątki tysięcy egzeim- 
plarzy odezw, w której wzywają publiczność 
do przyłączenia się do strejku generalnego, 
urządzonego przez robotników na znak pro- 
testu przeciw ustawie o Dumie państwo- 
wej. Strejk ma trwać póty, póki komitet 
socyalistyczny nie nakaże zaprzestanie bez- 
robocia. Na przedmieściu Wola przygotowuje 
się również strejk, jakkolwiek do tej pory 
tam jeszcze nie wybuchł. Część ruchu tram- 
wayowego wstrzymano. Z% prowineyi nad- 
chodzą wiadomości, że w Pabianicach 15 ty- 
sięcy robotników przyłączyło się do bezro- 
bocia. Wysłano tam pulk piechoty. 

Według innych iniormacyj prywatnych, 
w poniedzialek od rana zastanowiono ruch 
w fabrykach i zakładach przemysłowych : 
„K. Radzki i Sp.*, „Kos. Tow. wyrobów me- 
talowych*, „Wulkan“, „Makowski I Rauer*, 
„Gerlach“, „Włodarkiewicz i Sieklucki*, 
„Ranaszek*, przędzalnia „Wola“, „Złoty Ul, 
garbarnie na Woli „Forna“ i „Gąsiorow- 
skiego“, „Zakład budowy statków“ na Sol- 
cu Fajansa i inne pomniejsze. Pewna część 
robotników stanęła do pracy w tabrykach: 
„Lilpopa, Raua i Loewensteina*, „Borna i 
Szwedego”, „Rohna i Zielińskiego* i w gar- 
barni „Blumka*, W wielu fabrykach robo- 
tnicy wprawdzie stawili się rano do roboty, 
ale uprzedzili, że od południa nie powrócą 
do pracy. Przy ulicy Wolskiej zaczęto za- 
mykać sklepy i kilkakrotnie przyszło do 
przerwania ruchu tramwayowego. Na Woli 
o pół do 1 w południe przewrócono kilka 
wozów tramwayowych, przez eo wstrzymano 
ruch tramwayowy do wsi Wola. 


Na Pradze nadwiślańskiej w poniedzia- 
łek rano robotnicy przyszli do roboty, jak 
zwykle, i dopiero o godz. %'/, ją przerwali. 
Jednocześnie tłum robotników wtargnął na 
stacyę Praga nadwislanska i zniszczył tam 
ośm aparatów telegraficznych i telefoniez- 
nych, mających 17 połączeń wewnętrznych, 
w skutek czego stacya straciła zewnętrzne 
połączenie telefoniczne. — Na stacyę Praga 
warszawska przyszedł wczoraj tylko jeden 
pociąg z Modlina. Pociąg kuryerski do Mła- 
wy 1 osobowy do Modlina, zatrzymano 
po drodze na stacyi. Pasażerowie pociągu 
ekspresowego Petersburg-Nizza musieli do- 
rożkami przejeżdżać z dworca petersburskie- 
go na wiedeński. Stacyi nadwiślanskiej i 
petersburskiej strzeże wojsko. Na kolejee do 
Jabłonnej, pociąg dążący z Jabłonnej do 
Warszawy , zatrzymano na stacyi Peleo- 
wizja. 

Zarząd gazowni z powodu bezrobocia 
robotników zwrócił się do magistratu, aże- 
by wydelegowano do wyrabiania gazu żol- 
nierzy, gdyż zapas w rezerwoarach wystar- 
czy tylko na 2 dni. 

Policya kazała stróżom pozamykać bra- 
my wszystkich domów i nie wpuszczać do 
nich nikogo obeego. Wszystkie sklepy, binra 
i fabryki otrzymały polecenie. aby wygoto- 
wały jak najdokładniejszą listę swych współ- 
pracowników i przedłożyły ją władzom. 

Aresztowania trwają ciągle  Uwięzio- 
nych ma być około 15.000 osób. Wszystkie 
więzienia, nie wyłączając cytadeli, są prze- 
pełnione; nowo aresztowane osoby, z po- 


wśród ubogiej ludności paryskiej. Wiedzą 
ponadto ogólnie, że Jaluzot jest ezłonkiem 
parlamentu, gdzie zasiada na ławie nacyo- 
nalistów. Daleko mniej powszechnie wiado- 
mem było natomiast szerszej publiczności, 
że Jaluzot był także jednym z głównych 
spekulantów na giełdzie cukrowej, ba, że w 
kołach finansowych zaszezycono go nawet 
swego czasu tytułem „le roi du marché“. 
Łatwo więc zrozumieć, że gdy rozeszła się 
wieść o bankructwie cukrowem Jaluzota na 
15 milionów franków i o tem, że do kra- 
cha tego wciągnięte zostały jeszcze dwie 
większe firmy, powstała panika, nietylko na 
giełdzie, ale i wśród szerszej ludności, któ: 
ra przez wiele lat wkładała swe drobne o- 
szezędności w „Rayon d'Epargne” magazy- 
nów Printemps. To też tłumy oblęgały Ka- 
sę oszczędności na trzeciem piętrze, a jeszcze 
większy tłok z wszelkiemi oznakami trwogi 
panował w czytelni magazynu, zamienionej 
na poczekalnią. Gdy wypłata nie szła dość 
szybko, a tłum wzrastał bezustannie, nastą- 
piły rozruchy. 

Urzędnicy daremnie zapewniali, że wy- 
płaci się wszystkim; szmer niezadowolenia 
rósł bezustannie. (i, którym udało się wy- 
dostać swoje depozyty, przebijali się 4 roz- 


jaśuionemi twarzami ku wyjściu. W tłumie 


przeważały kobiety z klasy uboższej, które 
przybyły z koszami, wiadrami i tłumokami, 
niosąc zapasy żywności. 

Niepokój zaczął przybierać zatrważające 
rozmiary. gdy jeden z urzędników zapropo- 
nował, aby wydawać „numera“. Rozdano je 
o godzinie 11, poczem wezwano publiczność, 
aby się rozeszła i wróciła o 1'/4 po połu- 
dniu, a wszyscy będą dopuszczeni do wy- 
płaty wedle numeru. Nie wiele to jednak 
pomogło, gdyż przeważna ilość wolała cze- 
kać na miejscu. Drobni kapitaliści zwrócili 


się z całą natarczywością do administracji. 
Ustanowiony przez sąd handlowy admini- 
strator Bourgeois, przyjmował ich grupami 
po 20, i zapewniał wszystkich, że po kilku 
dniach każdy otrzyma pisemne wezwanie i 
nie poniesie żadnej straty. Jeden z wyższych 
urzędników wytłómaczył ludziom, że razem 
było do wypłaty 3", miliona, z tego spła- 
cono w dwóch pierwszych dniach 2'/,, po- 
zostaje więe tylko 1 milion do spłacenia, 
„Printemps* posiada zaś wolne od hipoteki 
nieruchomości, wartości 25 milionów. Tem 
w istocie udało się uspokoić na razie wzbu- 
rzone umysły. Odtąd jednak cały Paryż ope- 
ruje milionowemi cyframi, powołani i niepo- 
wołani obliczają majątek Jaluzota i kalkulują, 
czy wystarczy on na zażegnanie krachu. 
„Printemps“ założony został w czerwcu r. 
1881 z kapitałem 35 milionów franków, jako 
towarzystwo akcyjne (70.000 akcyj po 500 
fr.), W ostatnim bilansie z czerwca r. 1904 
wartość towarów oznaczoną jest w kwocie 
6,703.000, nieruchomości 25 milionów fran- 
ków. Prócz tego posiada Jaluzot dom w Pa- 
ryżu, 800 hektarów prywatnej własności, jest 
właścicielem dwóch gazet, La Patrie i La 
Presse i kilku sklepów. Roczny jego dochód 
z samych magazynów „Printemps“ wynosi 
1,500.000 fr. Cyfry te brzmią uspokajająco. 
Mimo to jednak wielu z tych, którzy pod 
wpływem nacyonalistycznych pism Jaluzota, 
atakujących kredyt państwowy, wyjęli swe 
depozyta z państwowej kasy oszezędności i 
umieścili je w „Printemps*, mają teraz duszę 
na ramieniu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
Puk. 


wodu braku miejsca w więzieniach, interno- 
wane są w koszarach. 

Z pism wyszły jedynie wczoraj po po- 
fudniu trzy: Słowo, Dziennik Dla Wszyst- 
kich, Gazeta Handlowa. Dziś rano pisma nie 
wyjdą prawdopodobnie zupełnie. 

W warstatach mechanicznych kolei 
warszawsko - wiedeńskiej mimo silnej kontr- 
agitacyi, rozpędzono wezoraj pracujących. 
Próba wstrzymania ruchu na samej kolei 
warszawsko - wiedeńskiej nie powiodła się. 

Fiekarze strejkują już trzeci dzień, 
w skutek czego Warszawa pozbawioną jest 
chleba. W miescie panuje ogromna panika. 

W pismach berlińskich czytamy: Gdy 
w Warszawie  kilkudziesięcin robotników 
wracało z wielkiego zgromadzenia socyali- 
stycznego w pobliskim lesie, koło koszar 
piechoty napadli na nich żołnierze i zabili 
trzy osoby, 7 ranili. Dwaj żołnierze odnie- 
sli rany. Gazownia funkcyonuje, obsługiwana 
przez wojsko. Dzielnic, gdzie mieszkają ro- 
botnicy żydowscy, strzeże wojsko. Strejk po- 
lityczny ma trwać dwa tygodnie i objąć 
wszystkie koleje. 

Komendant Łodzi ogłasza, że stosownie 
do przepisów stanu oblężenia, będzie siłą 
zbrojną rozpędzał na ulicach najmniejsze 
choćby grupy ludzi. Na stacyi Pruszków do- 
konali robotnicy sądu doraźnego na dwóch 
ludziach: jeden z napadniętych padł na 
miejseu pod ciosami pałek, nożów i kamieni; 
drngi dogorywa w szpitalu warszawskim. 

Rząd zasuspendował ośmiu księży z 
Hrubieszowskiego i Tomaszowskiego, jako 
zbyt gorliwych w pełnieniu obowiązków ka- 
płańskich i krzewienin katolicyzmu; miej- 
scowe obywatelstwo wraz z ludem organi- 
zuje deputacyę do biskupa. 

Ekonom Żebrowski z Zawołowa w Hru- 
bieszowskiem skazany został adiministracyj- 
nem rozporządzeniem na wysiedlenie w ciągu 
3 dni z Lubelskiego i Siedleckiego. Jako mo- 
tyw wyroku podano, że „prześladował pra- 
wosławnych (w Zawołowie zostało 4 parob- 
ków prawosławnych), dając im ciężką robotę*, 

W Kiszyniowie, rozagitowanyn: i pod- 
nieconsm jeszcze od pamiętnych krwawych 
rozruchów przeciw żydom, wywołało ogło- 
szenie manifestu nowe wielkie zaburzenia. 
Doszło do licznych starć między tlumem 
ulicznym a policyą. Wezwani na pomoce ko- 
zacy zdołali dopiero przywrócić jaki taki 
spokój. 


Rokowania pokojowe. 


Nb 


Odroczone posiedzenie konferencyi. 

Zapowiedziane na wczoraj po południu 
posiedzenie konfereneyi pokojowej nie od- 
było się. Odroczono je do dnia dzisiejszego. 
Jako powód podają wprawdzie, że sekretarze 
nie mogli przygotować protokolów z poprze- 
dnich obrad, w odroczeniu tem jednak upa- 
irywać należy inne przyczyny. Rzekomo ma 
to być pierwsza zapowiedź zerwania roko- 
wań, które od początku jnż nie dawały rę- 
kojmi pomyślnego zakończenia. Winę takiego 
rezultatu pragnie teraz przypisać każda stro- 
na drugiej. 


Pesymizm. 


Korespondent berlińskiego Local An- 
zcigera, który od jakiegoś czasu zaczyna 
brać stronę Rossyi, donosi z Portsmouth, że 
sam Witte uważa sytnacyę za naprężoną. 
Szanse zawarcia pokoju są zbyt małe, aby 
można uwierzyć w jego dojscie do skutkn. 
W każdym razie, dodaje korespondent, Ros- 
sya pragnie pokoju, chociaż w obec postę- 
powania Japończyków, zmuszona będzie do 
dalszego prowadzenia wojny. 

Dzień dzisiejszy i następne rozstrzygną 
o pokoju. Witte oczekuje jeszcze ostatecznych 
informacyj od cara, który udzieli mu wska- 
zówek, jak daleko zajść może w nstępstwach, 
poczynionych na rzecz Japonii. Instrukcye. 
petersburskie będą tem ważniejsze, że we- 
dług Biura Reutera zachodzą poważne do- 
imysły, że Japończycy oświadczą dziś goto- 
wość zrzeczenia sie żądań swych, wyrażo- 
nych w artykułach X. i XL, nikt jednak przy- 
puścić nie może, aby zechcieli zmienić sta- 
nowisko poprzednie, eo do artykulów V.i 
IX., mianowicie eo do wynagrodzenia wo- 
jennego i wydania Sachalinu. 

O tej gotowości Japonii pisze także 
Times z Portsmouth, nie kryjąc się jednak 
z przekonaniem, że owe ustępstwa będą już 
ostatnie. Japonia zdecydowała się na nie 
pod naciskiem przedstawień prywatnych ze* 
strony prezydenta Roosevelta, a przesłanych 
telegrafem osobiście do cesarza japońskiego. 
Ustępstwaimi swemi chce Japonia zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za zerwanie rokowań 
pokojowych. 

- Rwące się nici. 

Prezydent Roosevelt widząc rwące się. 
a ztakim trudem nawiązane nici przyszłego 
pokoju, rozpoczął tem energiczniejszą akeyę. 
W zabiegach swych opiera się on na tem 


pewniejszej podstawie, że ma za sobą po- 


parcie neutralnych mocarstw, a między nie- 


mi Niemiec. Interwencya Roosevelta zmierza 
na razie wyłącznie do celu tego, by odwieźć 


pełnomocników pokojowych od zerwania ro- 


kowań. 

Wezoraj rano odbyła się konferencya 
pomiędzy Wittem, Rosenen i zastępcą pre- 
zydenta Roosevelta, on zas sam prosił —- 


według informacyi Frankf. Ztg. — barona 


Rosena o podanie dokładne powodów, które 


grożą rozbiciem układów. Rosen dał żądane 
wyjaśnienia, z wielu stron jednak powątpie- 


wają, czy Roosevelt na podstawie tych in- 
forimacyj podejmie dalszą interwencyęg lub 
jakiekolwiek inne kroki, gdyż obie strony w 
głównych punktach zajęty nieprzejednane 
stanowisko. 

Co do rzekomego zniechęcenia Roose- 
velta, obawy korespondenta Frankf. Ztg. Są 
może płoune, znając bowiem energię pre- 
zydenta. nikt nie wątpi ani na chwilę, że 
nie odstąpi rozpoczętego dzieła. 

Trudności jednak gromadzące się nie- 
usłannie, kazały Rooseveltowi zrezygnować, 
jak donoszą z Londynu, z projektu oddania 
kwestyi Sachalina i wynagrodzenia wojen- 
neso pod sąd trybunału rozjemczego w Ha- 
dze. Mniemają, że nie należy to nawet do 
kompetencyi wspomnianego trybunału. — 
A chociaż wiadomość o sądzie rozjemczym, 
rozgłoszona przez kilka organów prasy ame- 
rykańskiej rozbudziła wiele nadziej, to je- 
dnak przypomnieć sobie należy. że zakres 
sądów rozjemczych, kończy się tam, gdzie 
wchodzą w grę mocarstwowe prawa jednej, 
alho drugiej strony spór wiodącej. Rossya i 
Japonia zastrzegają się od początku wojny, 
że przystaną tylko na bezpośrednie wzaje- 
mne porozumienie, niema więc mowy o 
tem, aby zgodziły się na tę nową interwen- 
cyę. Pośrednictwu zaś prezydenta Roosevelta 
nikt nie zarzucić nie może, wobec tego, że 
nie ma ono oficyalnego, a nawet dyplonia 
tycznego charakteru. 

W ten sposób zapatruje się prasa za- 
równo fraveuska, jak i niemiecka. Roosevelt 
poprzestaje tylko na wypowiedzeniu swych 
zapatrywańń na niektóre kwestye. Odgrywa 
on rolę pośrednika pomiędzy układającemi 
się stronami a Europą, staje się niejako su- 
mieniem Rossyi i Japonii, które ezujną dło- 
nią przestrzega ich przed krwawymi skutka- 
mi rozbicia się układów. 

Tak jak teraz stoją sprawy, niema wiele 
nadziei szybkiego zawarcia pokoju. Zarówno 
Komnura jak Witte w prywatnych rozmo 
wach oświadczyli, że dalsze rokowania są 
niemożliwe, gdyż zapatrywania obu stron w 
sprawie warunków pokojowych zanadto się 
rozchodzą. Witte odrzucił podobno stanowczo 
żądanie wynagrodzenia wojennego, a w spra- 
wie odstąpienia Sachalinu oświadczył, że 
mogłoby to nastąpić tylko pod tym warun- 
kiem, gdyby Japończycy zobowiązali się nie 
fortyfikować Sachalinu, to bowiem zniszezy- 
łoby zupełnie wartość Władywostoku i uczy- 
niłoby Japończyków władcami Syberyi. Na- 
tomiast jest możliwe, że Rossya zgodzi- 
faby się na ograniczenie swych sił w Azji 
wschodniej. 

Według francuskiego Matin, w Peters- 
burgu przestali także wierzyć w pomyślne 
zakończenie obrad. Interwencya Roosevelta 
może wprawdzie przedłużyć czas trwania kon- 
fereneyi, ale nie daje zupełnie nadziei osta- 
tecznego załatwienia sporu. Rossya pragnie 
winę tego zwalić na Japonię. Mamb. Nach- 
richten dowiaduja się bowiem z Petersburga, 
że rząd ma zamiar ogłosić protokoły z kon- 


ferencyi i depesze wymienione pomiędzy 
Wittem a Carem, aby przekonać świat, że 


Rossya w istocie pragnęła pokoju. Tymcza- 
sem Japonia okazuje nierównie więcej sklon- 
ności do ustępstw. odpowiednich jej zwy- 
cięzkiemu stanowisku, aniżeli zwyciężona Ros- 
sya. Okazuje się to najwyraźniej z infor- 
macyi Local Anzeigera, 


Ustępstwa Japonii. 


Prezydent Roosevelt został przez bar. 
Komnrę poinformowany o ewentnalnych u- 
stępstwach, do których Japończycy byliby 
gotowi, gdyby Rossya po podpisaniu proto- 
kołn o obradach konferencyi, prosiła o po- 
nowne przedyskutowanie punktów odłożo- 
nych i ze swej strony objawiła gotowość 
poczynienia pewnych ustępstw. 

Według tego doniesienia nowe żąda- 
nia Japonii mieściłyby się w następujących 
12 punktach: 1. Uznanie przeważnego wpły- 
wu Japonii w Korei. 2. Równoczesne opró- 
żnienie Mandżuryi przez wojska japońskie i 
rossyjskie. 3. Odstąpienie Japonii dzierżawy 
Portu Arthura, Dalnego i Kwantungu. 4. 
Oddanie Mandżuryi w zarząd Ohinom w 
przeciągu 18 miesięcy. 5. Anneksya Sacha- 
lina przez Japonię. 6. Japonia nie zapłaci 
Rossyi żadnego odszkodowania za doki i 
inne wojskowej natury budowle w Porcie 
Arthura i w Dalnym. 7. Oddanie Japonii 
kolei aż po Charbin. 6. Kolej od Charbina 
do Władywostoku pozostaje w rekach Ros- 
syi. 9. Zwrot kosztów, jakie Japonia ponio- 
sła ua prowadzenie wojny. 10. Wydanie in- 
ternowanych okrętów. 11. Rossya nie będzie 
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utrzymywała na wodach wschodnich okrę- 
tów liniowych, leez tylko pewną liczbę krą- 
żowników. 12. Japonia otrzyma prawa rybo- 
łowstwa na wybrzeżu syberyjskiem. 

Przytoczone warunki przedyskutowała 
już prasa całego świata. Niema dziennika, 
który nie dorzuciłby swego grosza do tej 
skarbnicy najsprzeczniejszych zapatrywań; 
w Rossyi tylko nie będzie można od dnia 
wczorajszego wypowiedzieć swego sądu 0 
postępowaniu p. Wittego, ponieważ szef od- 
działu prasowego wezwał wszystkich reda- 
ktorów tamtejszych pism i zaapeował do 
ich uczuć patryotycznych, z wezwaniem do 
powstrzymania się od jakiejkolwiek krytyki 
działalnosci Witiego i prośbą, aby zaprze- 
stali w ogóle pisać o tej sprawie, aż do 
dalszego zarządzenia. 

Taki sam zakaz przydałby się samemu 
p. Wittemn i innym przedstawicielom rządu 
rossyjskiego w Portsmouth. W berlińskiej 
ambasadzie japońskiej skarżą się bowiem na 
to, ża Witte codziennie przyjmuje dzienni- 
karzy amerykańskich, zdradzając przed nimi 
rozmaite szczegóły z rokowań i usiłuje wpły- 
nąć na opinię publiczną w Ameryce w du- 
chu niekorzystnym dla Japonii. Delegaci ja- 
pońscy natomiast, stosnjąc się Ściśle do za- 
wartej umowy. wystrzegają się wszelkich 
niedyskrecyj Jeśli też układy pokojowe wre- 
szcie się rozbiją, będzie to w niemałej mie- 
rze winą tych przedwczesnych wynurzeń. 


Usposobienie w Japonii. 

W Japonii przyjęto ostatnią redakcyę 
warunków br. Komury nieprzychylnie. 

Na wielkiem zebraniu w Tokio stowa- 
rzyszenia nazywanego przez prasę angielską 
place question leaguc wysłano do Komury 
telegram treści następującej: „Jesteśmy zda- 
nia, że warunki pokojowe sa o wiele za- 
umiarkowane i nie dają gwarancyi dostate- 
cznej trwałego pokoju. Konferencye przed- 
wstępne powinny być jak najwyraźniej po- 
parte przez operacye wojenne. Ubolewamy, 
że w chwili, gdy układy idą ostro naprzód, 
nastąpiło zawieszenie broni, które, ku roz 
drażnieniu narodu japońskiego umacnia Ros- 
syan w ich dunnej postawie”. 


Dymisya wicekróla ladyj. 


Dyimisya wicekróla Indyj lorda Curzona, 
byla z jednej strony od dawna przewidzianą. 
z drugiej jednak strony wywołała niemałą 
sensacyę. Jako następcę wymieniają Earla 
of Minto. 

Daily Telegraph uważa dymisyę wice- 
króla TIndyj, jako jedynie logiczne za- 
kończeniern sporu, i że jej powód jest po- 
ważniejszy aniżeli „stan zdrowia*. Z ustą- 
pieniem wicekróla Iadyj, lorda Curzona traci 
Anglia jednego z najdzielniejszych swych 
mężów, którzy kiedykolwiek na czele jej kó- 
lonij stali. Lord Curzon jest najstarszym 
synem barona Searsdale. Rozpoczął karyerę 
swą przed laty czternastu, jako prywatny 
sekretarz Salisburego, został podsekretarzem 
stanu dia Indyj w roku 1891, podróżował po 
Azyi, i napisał mnóstwo zajmujących ksią- 
żek o tych podróżach. Mianowano go pó- 
żniej podsekretarzem parlamentu dla spraw 
zagranicznych. W rokn 1897 wysłano Curzona 
jako wicekróla do Indyj, gdzie zasłynął jako 
jeden z najlepszych „prokonsniów* Anghi. 
Jego upadek iączy się z nieporozumieniem, 
jakie zaszło między nim a lordem Kitehe- 
ercm, wysłanym po wojnie z Boerami do 
Tladyj w celn reorganizacyt taintejszej armii 
Lord Kitehener przedłożył rządowi angiel- 
skiemu cały szereg reform, odnoszących się do 
wojska indyjskiego, których wieekról Indyj, 
mający przyboczną radę i niejako ministra 
wojny dla Indyj — (generała Eilesa), przy- 
jać nie cheiał. Ztąd powstały niesnaski, które 
nawet w swoim czasie spowodowały podróż 
lorda Curzona do Anglii. 

Następca jego Earl of Minto ma lat 60, 
zdobył lanry w Egipcie i w Afganistanie, 
był w roku 188! prywatnym sekretarzem 
lorda Robertsa w południowej Afryce, a od 
roku 1898 aż dotychczas gubernatorem Ka- 
nady. 


KRONIKA 


Lwów, 23 sierpnia. 


— Kalendarz. 

Czwartek (24 sierpnia). 

Bartłomieja. — Cieszymira. — Jewpła. 

Wschód słońca o godzinie 5'13 rano, za- 
chód słońca o godzinie 6:48 po poludniu. 

— Przepowiednia pogody. Wie- 
deńska stacya meteorologiczna zapowiada na 
dziś, wtorek: w Galieyi wschodniej i na Buko- 
winie i w Galieyi zachodniej: Pogoda piękna, 
słabe wiatry, ciepłota mierna. 


— Najj. Pan na łowach. W ubie- 
gla sobotę odbyły się w górach Zimniłz pod 
Isehlem wielkie łowy Dworskie, w których obok 
Najj. Pana, wzięli udzial między innymi Najd. 
Arcyks. Franciszek Salvator, ks. Leopold ba- 
warski z synami: ks. Jerzym i ks. Konradem 
i inni. Łowy rozpoczęto o 8 kwadranse na 5-tą, 
a zakończono o godz. 7 wieczorem. Najj. Pan 
upolował dwie wspaniałe koziee. 

— Najj. Pan, jak z Salzburga donoszą, 
przybędzie tam w najbliższą sobote o godz. 7 
wieczorem specyalnym pociągiem z Isehln, po- 
czem. zaraz ekwipażem Dworskim uda się na 
zamek Klessheim, w odwiedziny do Najd. Arcyks. 
Ludwika Wiktora, Najj. Pan zabawi w gościnie 
przez dwie godziny. Z Salzburga pojedzie Mo- 
narcha przez Roseuheim do południowego Ty- 
rolu. 

— Odznaczenie. Najj. Pan nadał ks. 
Oboleńskiemu jako honorowemu prezydentowi 
międzynarodowej wystawy spirytusu, odbytej 
w Wiedniu w r. z., order Żelaznej Korony I. 
klasy. 

— Wizyta kanoniczna Najprzew. 
ks. Arcybiskupa dra Bilezewskiego w Buczaczu, 
zapowiedziana na wrzesień r. b., nie odbędzie 
się z powodu ciężkiej choroby ks. prałata Grom- 
nickiego. 

— Dyrektor kolei państwowych 
w Krakowie, radea Dworu Horoszkiewicz, 
wyjechał na 5-tygodniowy pobyt do Maryenbadu. 

+ Kaplica Matki Boskiej na Ły- 
czakowie. Jak wiadomo, Koło konserwatorów 
wniosło do magistratu lwowskiego protest prze- 
ciw udzieleniu konsensu na budowę nowej ka- 
plicy na ulicy Lyczakowskiej (sumptem przed- 
mieszczan tej dzielnicy) w stylu gotyckim. Pro- 
test oparty był na tem słusznem zapatrywaniu, 
że styl kaplicy winien być przystosowany do 
statny Matki Boskiej, że przeto styl barokowy 
jest tu właściwszy, aniżeli gotycki. 

Magistrat jednak, nie mogąe działać wbrew 
życzenin tundatorów kaplicy, nie mógł też u- 
wzgłędnić protestu Koła konserwatorów i za- 
twierdził plany budowy w stylu gotyckim. 

Stowarzyszenie przedmieszczan łyczakow- 
skich rozważyło jednak raz jeszcze tę sprawę, 
a owocem tej powtórnej debaty jest uchwala, 
by uznać stanowisko Koła konserwatorów za 
słuszne i postarać się o nowy plan kaplicy — 
mianowicie w stylu barokowym. 

Przedłożone nowe plany magistrat na dzi- 
sicjszej sesyi zatwierdził — kontlikt zatem mie- 
dzy konserwatorami a przedinieszczanami Łycaa- 
kowa o styl kaplicy ku czci Matki Boskiej %0- 
stał całkowicie w sposób nznania godny zaźe- 
guany. 

— Składnica pocztowa. Z dniem 1 
września b. r. zaprowadza dyrekeya poczt i te- 
legratów w miejscowości Wasyłlów, należącej do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Korezo- 
wie koło Uhnowa, składnicę pocztową ze zwy- 
kłym zakresem czynności. 

4 Fryderyk Wazl. Wczoraj po za- 
mknięciu numeru nadeszła z Czerniowiec smu- 
tua wiadomość o nieszczęśliwym wypadku, jaki 
spotkał bawiacego tam na urlopie radee mini- 
steryalnego w Ministerstwie rolnictwa, Fryde- 
ryka Wazla. Wybrawszy sie na wycieczkę au- 
tomobilem, skutkiem zderzenia się maszyny, wy- 
padł z samochodu i poniósł tak ciężkie obra- 
żenia, że wywołały one natychiniastowy zgon. 

5. p. Wazl znany był dobrze w całej Ga- 
licyi i we Lwowie. Mając bowiem pod zarządem 
administracyę wszystkich dóbr rządowych w na- 
szym kraju, oraz miejscowości kąpielowych, 


Krynicy, Solki i innych, przebywał często w 
Galicyi, powoływany tu obowiązkami swego 
urzędu. 


Niezwykłe zalety towarzyskie, przystępność 
i łatwość w obejściu zjednały mu powszechna 
miłość u podwładnych i sympatye wszystkich, 
którzy mieli kiedykolwiek sposobność bliższego 
poznania radcy min. Wazla. 

W parze z temi zaletami usposobienia 
szły wybitne zdolności, przejawiające się szeze- 
gólniej na polu administracyl państwowej, któ- 
rym też zawdzięczał ś.p. Wazl szybką karyera. 

Śmierć dotknela boleśnie ojca jego, Ju- 
liusza, długoletniego radcy Rządu krajowego w 
Czerniowcach, oraz pozostałą rodzinę, do której 
należy Najprz. ks. Arcybiskup Teodorowicz. 

Powszechne współezucie i żal będą im 
osłodą ciosu, jaki tak niespodziewanie ponieśli. 

f Teofil Tarnawski. W zakładzie wo- 
doleczniezym i dyetetycznym swego brata w Ko- 
sowie zmarł onegdaj po dłuższych cierpieniach 
na anewryzm serca dyrektor departamentu ra- 
chunkowego Wydziału krajowego, Teofil Tar- 
nawski, przeżywszy 64% lat. S. p. zmarły, wy- 
biwszy się na to stanowisko niezwykłą pracą 
własną i wytrwałością, otaczany był szacunkiem 
przełożonych i miłością podwładnych, służąc 
tym ostatnim za wzór gorliwego spełniania obo- 
wiązków. Zmarł, jak żołnierz na posterunku, 
gdyż do niedawna jeszcze oddawał się pracy 
zawodowej, zanim poważna choroba, nurtująca 
Już od dłuższego czasu w jego organiźmie, zmu- 
siła go do wyjazdu celem leczenia się u brata. 
Wszelkie jednak zabiegi lekarskie okazały się 
już bezeelowymi. Sp. Zmarły miał czterech braci: 
dra Antoniego, właściciela znanego zakładu le- 
czniczego w Kosowie; dra Leonarda, posła na 
Sejm krajowy; Józefa, radcę sądu krajowego 
i śp. Stanisława, dyrektora browaru w Krasi- 
czynie; osierocił zaś trzech synów i dwie córki. 


Pogrzeb śp. Tarnawskiego, na który wy- 
jechała deputacya urzędników Wydziału kraj., 
odbył się dziś w Kosowie. 

+ Kazimierz hr. Miączyński zmarł 
w 79 roku życia w Dubnie na Wołyniu. był 
to obywatel, znany powszechnie ze swych zalet 
i prawdziwej, gruntownej pobożności. Przez dlu- 
gie lata mieszkał we Lwowie, ciesząc się po- 
wszechnem poważaniem. Dom ś. p. Kazimierza 
i żony jego, Anieli z Hulewiczów, znany był 
we Lwowie z serdecznej uprzejmości, z jaką 
gromadził w swych murach licznych tu niegdyś 
gości z Wołynia, Podola i Ukrainy. Cześć pa- 
mięci zacnego człowieka!... Zwłoki jego złożone 
zostały dzisiaj w grobach familijnych na emen- 
tarzu w Ołyce. 


j Seweryna z Aochowskich Du- 
chińska zmarła wczoraj w Paryżu. Zeszła 
z nią do grobu jedna ze znakomitych literatek 
polskich, której działalność przysporzyła nasze- 
mu piśmiennietwu wiele dzieł, dzisiaj juź wpra- 
wdzie przebrzmiałych, lecz niegdyś nadzwyczaj- 
nem cieszących się uznaniem. 

Urodzona na Mazowszu, w Koszajcu, na- 
uki ukończyła w słynnym pensyonacie p. Wil- 
czyńskiej w Warszawie. Wyszedlszy w bardzo 
młodym wieku za mąż, za obywatela ziemskiego 
Tomasza Pruszaka, poczęła pracować na niwie 
literackiej, piszące prozą i wierszem. Pierwsze 
próby jej pióra okazywały już niepośledni ta- 
lent. Poświęciwszy się studyom pisarzy z cza- 
sów ŻZygmuntowskich, przejęła od nich styl 
jasny i barwny, język bogaty i pełen Życia. — 
Pierwsze utwory drukowała w roku 1848 w 
Albumie Literackim, dalsze w Bibliotece 
Warszawskiej. Obok pisywania powieści, ga- 
wed i poematów, zajmowała się ś. p. Seweryna 
studyami nad ówczesną literaturą polską i ogól- 
ną, podejmując się również przekładów wielu 
dzieł pożytecznych i nauczających. Z większych 
utworów wymienić należy jej poemat p. t. „Se- 
bastyan Klonowicz* i 2 tomowe „Gawędy i 
Powieści“, 

W rok 1856 objęła Seweryna Duehińska, 
wówczas jeszcze Pruszakowa, redakeyę Rozry- 
wek dla młodocianego wieku, których całość 
obejmuje 15 tomów. W piśmie tem, wydawa- 
nem w Warszawie. ogłaszała mnóstwo drobnych 
prac, któremi wzbogaciła literaturę dla mło- 
dzieży, prowadząc dalej dzieło Klementyny 2% 
'rańskich, W roku 1864 poślubiła w Paryżu 
historyka Franciszka Duchińskiego, przenosząc 
się na stały pobyt nad Sekwanę. 

W roku 1897 obchodziła kolonia polska 
w Paryżu bardzo uroczyście jubileusz jej 50- 
letniej pracy literackiej. Wszystkie instytucye 
polskie w Paryżu wzięły w nim gremialny 
udzial, w gorących przemówieniach i licznie 
złożonych wieńcach dając wyraz tej czci, jaką 
otaczała cala Polska zasłużoną jubilatkę. 

Bliźszych szczegółów o jej zgonie na razie 
hrak. Dzień pogrzebu także nie jest dotąd ozna- 
czony, czekają bowiem na przyjazd rodziny zmar- 
lej poetki do Paryża. 


— I. lwowska kolonia wakacyjna 
chłopców w Hucie korostowskiej wraca do Lwowa 
w piątek, dnia 25 b. m. o godzinie 5%l po 
południu (czas lwowski). Zarząd kolonii upra- 
sza rodziców względnie opiekunów, aby o tym 
czasie byli obecni na dworeu głównym, celem 
odebrania swych dzieci. 

— Czterech oficerów armii angiel- 
skiej, między nimi ks. Teck, przybyło onegdaj 
do Lwowa, celem wzięcia udziału w manewrach 
XI. korpusu. 


— Gość z Brazylii. Od kilku dni ba- 
wi we Lwowie gość z Kurytyby, p. Antoni Bro- 
dziak, kupiec i pułkownik tamtejszej stanowej 
milicyi. Przybył on do Europy, celem nawiąza- 
nia stosunków handlowych z Austrya; w Kury- 
tybie organizuje się pod patronatem konsulatu 
austro-wogierskiego spółka handlowa, złożona 
w głównej części z Polaków, która ma na celu 
praktyczne zrealizowanie tej myśli. 

— Dla inwalidów w Mandżuryi. 
Pisma warszawskie donoszą, że zakłady ostro- 
wieckie wysyłają na kolej chińską 28386 pudów 
szezndeł, a zakłady milowiekie 828 pudów. 

A Dola kaleki, Wazoraj odstawiła po- 
licya do Kkomisaryatu TV. dzielnicy leżącego 
przed powszechnym szpitalem kalekę Michała 
Hałamoja, rodem ze Stawczan, powiatu gróde- 
ckiego, którego rodzice przywieźli do Lwowa 
do Szpitala, a gdy go tam nie przyjęto, pozo- 
stawili go przed szpitalem, a sami odjechali. 

, A Czuła matka. W realności przy 
ul. Zólkiewskiej 1. 61 mieszka żona woźnicy 
Janowa Barszcz, która w okrutny sposób znęca 
się Nad swą 6-letnią córeczką. Policya, której 
donieśli o tem inni lokatorzy tej realności, wdro- 
żyła dochodzenie. 

A Zgubiono : złoty zegarek damski ze 
srebrnym djugin łańcuszkiem i złoty matowy 
pierścionek z dwoma szafirami i dyamencikiem, 

A Fałszywe banknoty 50-koro- 
powe pojawiły się w obiegn. Falsyfikaty są 
pod względem rysunku wykonane nadzwyczaj 
dokładnie' j są łudząco podobne do prawdzi- 
wych, od których różnią się tylko jaśniejszym 
kolorem papieru. Nadto numer seryi jest 
mniejszy. 

— Z Izby sądowej. Przed tutejszym 
trybunatem sądu przysięgłych odbędą, się w IV. 
kadencji następujące rozprawy karne: 4 wrze- 


nia Antonina Smokowska i tow. o zbrodnię 
kradzieży; 5 września Hryć Łucyk o zbrodnię 
zabójstwa; 6 września Stanislaw Sumara o zbro- 
dnię zabóstwa; 7 września Jan Baran o zbro- 
duie zgwałcenia; 9 września Wojciech Bińkow- 
ski o zbrodnię kradzieży; lÍ września Artur 
Seelieb i Włodzimierz Hnatluk o obrazę ezci 
i 12 września Mozes Baum o zbrodnię kra- 
dzieży. 

-- Zwnaąrli w ostatnich dniach: 

W Kryniey Aniela Raczyńska, matka dra 
Jana Raczyńskiego, profesora Uniwersytetu 
lwowskiego. 

W Niepołomicach Wiktorya z Szurków 
Sehoenowa, wdowa po prezydencie sądu obwo- 
dowego; w 77 rokn życia. 

W Krakowie Wiktorya z Wysockich Gri- 
mowa, żona emer. kapitana, w 64 roku życia. 

W Okocimie Władysław Nieniewski, u- 
rzędnik browaru w Okocimie, w 34 r. życia 

W Magdalence Józef Skolimowski, wła- 
ścicieł dóbr i weteran z r. 1868/4, w 63 roku 
życia; Rozalia Maly, w 30 r. życia. 

W Paryżu Marya z Wołowskich Lavas- 
seurowa, żona członka „Institut de Francs“ 
i matka znakomitego ekonomisty. 


— Strejk robotników kopalnia- 
nych. Z Pięciokościołów telegrafują: Techni- 
ezni robotnicy i maszyniści uchwalili wczoraj 
wieczorem na zebraniu przyłączyć się do struj- 
kujących robotników w kopalni węgla. Wieczo 
rem wystąpiła na ulice, prócz dwa pierwej wy- 
słanych kompanij, jeszcze trzecia kompania 52 
p. p., celem utrzymania porządku. 

— Epidemia tyfusu pojawiła się w 
Debreczynie. 

— Z powodu katastrofy kolejo- 
wej pod Schluckenau d. 20 b.m., mianowicie 
starcia się dwóch pociągów, przyczem jedna 0- 
soba odniosła cięższe, a Æ lżejsze skaleczenia, 
zastrzelił się pełniący wówczas służbę ruchu 
aspirant kolejowy Ulbrich. 

— Wieża jasnogórska w Częstocho- 
wie, spalona w dniu 15 sierpnia 1900, została 
już odbudowana. Do dwóch miesięcy spadną z 
niej rusztowania, a oczom pątników ukaże się 
prawdziwa ozdoba prastarej świątyni w calej 
okazałości. Konstrukcya wieży, która górować 
będzie nad klasztorem i miastem, budzi podziw 
starannem niezwykle wykończeniem. Użyto do 
niej tylko cegły, kamienia ciosowego z Szy- 
dlowca i żelaza. Wieża budowana jest w ten 
sposób, że piętra niższe są z cegły, z wierzehu 
okladanej kamieniem ciosowy m, najwyższa zaś 
część zrobiona jest z czystej blachy miedzianej. 
pokrywającej szkielet żelazny. Wierzchołek zdobi 
symboliczny kruk z bochenkiem chleba w dzió- 
bie. poniżej zaś umieszczono chorągiewkę Z cy- 
frą Maryi z jednej strony, a z drugiej wpra- 
wiono pamiątkowa knlę szwedzką. Na wieży 
będzie umieszczony wspanialy zegar, sprowa- 
dzony z Belgii, a przez to osobliwy, że dodano 
do niego 36 dzwonów wielkich rozmiarów, które 
grać będą co godzina kuranty. 

Powszechną uwagę zwracają stacye Męki 
Pańskiej, roboty Piusa Welońskiego. Robota ich 
żywo postępuje naprzód. Stacyj wykończono już 
dwie, rozpoczęto kopanie fundamentów pod trze- 
cią, a za lat kilka wały jasnogórskie otaczać 
będzie szereg dzieł, wieczysty pomnik polskiej 
sztuki religijnej. 

— Wizytkom warszawskim pozwo- 
li} rząd na otworzenie nowicyatu. Budzi to ra- 
dzieję, że inne zakony i zgromadzenia katolickie 
uzyskają prawo wstępu do dawnych ziem pol- 
skich. 


— Oświata ludowa w gubernii 
warszawskiej. Praw. Wiest. podaje nastę- 
pującą statystykę oświaty ludowej w gubernii 
warszawskiej, oprócz miasta Warszawy: Szkół 
elementarnych i kantoratów jest 646, w którrch 
wykłada 746 nauczycieli, a w tej liczbie 78 
prawosławnych. Pensya nauczyciela, lub nau 
czycielki w jednoklasowej szkole wiejskiej wy- 
nosi 250 rb. rocznie, a w szkolach, które otrzy- 
imują zasiłki od rządu 300 rb. ; w jednoklasowych 
gminnych 250 rb., w jednoklasowych miejskich 
400 rb.; w dwuklasowych wiejskich ed 220 
do: 380 rb., a w miejskich od 300 do 420 rb.; 
oprócz tego nauczycielki otrzymują mieszkanie 
i opał. Liczba uczących się wynosi 40.658 
(25.531 chłopców i 15.157 dzieweząt) i w po- 
równaniu z rokiem 1904-tym powiększyła się 
o 68. Na utrzymanie szkół początkowych 
i niedzielno-rzemieślniczych wydaje się 227.479 
rb., w czem mieści się 59.4387 rb. zasiłku rzą- 
dowego. W szkołach niedzielno-rzemioślniczych 
uczy się 1.047 ehłopeów, nauczycieli jest 25. 
Skończyło kurs 222, czyli 2070/,, opuściła 
szkołę 240 uczniów; czyli 82'3*,,. Prywatnych 
zakladów naukowych było w gubernii, oprócz 
Warszawy, 80, a w nich 2.316 chłopców 
i 8.478 dziewcząt. W siedmiu żydowskich szko- 
łach rządowych z 8-ma nauczycielami było 69 
chłopców i 170 dziewcząt. 


— Jeden wyraz wywołał w sobotę w 
warszawskich kolach żydowskich olbrzymie za- 
niepokojenic. Pewne pismo polskie, przez po- 
myłkę, przekręciło w nadzwyczajnym dodatku o 
zwołaniu Dnmy państwowej, jedno skromne 
słówko, odnoszące się do obcoplemieńców. Ży- 
dzi wywnioskowali z tak zmienionej stylizacyi, 
że nie będą mogli brać ndziału w przyszłych 
wyborach. Dopiero inne pisma wyjaśniły mi- 
mowolną mistyfikacyę swego kolegi. 
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— Teatry warszawskie przebywają 
ciężkie przesilenie finansowe. Warsz. Dniew. 
donosi, że sklad osobisty artystów teatrów 1zą- 
dowych i personal służbowy, otrzymali pensyę 
i feu za czerwiec; chóry operetki, orkiestry 
wszystkich teatrów i cała niższa służba, otrzy- 
maly pensyę za lipiec. 

Aby zaspokoić słuszne żądania artystów 
i służbę teatrów rządowych, zaciągnięto pożyczkę 
w sumie 15.000 rubli, z czego 10.000 rubli 
dał właściciel gmachu teatru „Nowosci“ p, Fe- 
liks Stępiński, z warunkiem spłacania tego dlu- 
gu przez kasę teatru „Nowości* po 200 rubli 
dziennie. 

Rzecz jasna, że tego rodzaju pożyczka nie 
naprawi złego stanu rzeczy, owszem jeszcze po- 
gorszy i w większe kłopoty finansowe wpro- 
wadzi teatry rządowe. 

— Kolonia polska w Berlinie. 
W Berlinie zawiązały się znów trzy stowarzy- 
szenia polskie, obecnie zatem liczba ogólna To- 
warzystw polskich wynosi 75. Nowe stowarzy- 
szenia noszą nazwy: „Halka“ dla młodzieży i 
„Kazimiera Wielki“, stowarzyszenie polsko-ka- 
tolickie, oraz „Tow. przyjaciół sceny“. 


Kronika prowincyonalna. 


NORD 


$ Egzamina kwalifikacyjne na 
nauczycieli szkól ludowych pospolitych rozpo- 
cang się przed komisyą egzaminacyjną w Sta- 
nisławowie dnia 26 września b. r. Podania w 
myśl przepisów udokumentowane, należy wnieść 
we właściwej drodze do komisyi egzaminacyj- 
nej najpóźniej do 12 września b. r. 

$ W Ropczycach odbędzie się w nie- 
dzielę, 27 b. m., uroczystość poświęcenia sztan- 
daru tamtejszego Tow. giimnastycznego „Sokół“. 

$ Jadowite grzyby. W gminie Sarn- 
kach dolnych, powiatu rohatyńskiego, zatruło 
się w tych dniach, po spożyciu jadowitych grzy- 
bów, pięć osób: Józef Blaszków, jego żona 
i troje ich dzieci. Mimo natychmiastowej po- 
mocy lekarskiej, dzieci wkrótce zmarły, Błasz- 
kowie natomiast są ciężko chorzy i niema pra- 
wie nadziei utrzymania ich przy życiu. 

$ Nieszczęśliwy wypadek — jak 
donoszą z Przemyśla — zdarzył się onegdaj 
tamtejszemu burmistrzowi dr. Dolińskiemnu. Oto 
gdy jechał powozem do swej wsi Mrowli pod 
xzeszowelm, spłoszyły się nagle konie, wywró- 
ciły powóz, przyczem dr. Doliński wypadłszy 
z powozu, prócz licznych kontuzyj, doznał zła- 
mania kilku żeber. 

$ Samohójstwo. W Stanisławowie o- 
debrała sobie onegdaj życie przez otrucie kwa- 
sem karbolowym Marya Obiorkowa, żona ślusa- 
rza kolejowego. Powodem samobójstwa miały 
być niesnaski rodzinne. 


Kronika zagraniczna. 


* Nowy gmach w Watykanie. 
Dzienniki włoskie donoszą, że Ojciec św. zamie- 
rza wznieść na północno-wschodnim krańcu te- 
rytorynm watykańskiego, tuż pod Belwederem, 
wielki gmach. Plany i kosztorysy w snmie 
800.000 lirów są już sporządzone i zatwierdzo- 
ne. Gmach ten przeznaczony jest na pomieszcze- 
nie mieszkania kardynała-sckretarza stann, oraz 
innych dygnitarzy papieskich, a także licznej 
służby pałacowej z rodzinami. Stużba ta mic- 
ścila się dotychczas w pobliżu komnat papie- 
skich, eo nietylko powodowało ruch niepożąda- 
ny na schodach i dziedzińcach paradnych pa- 
lacu watykańskiego, ale nadto groziło ciągłem 
niebezpieczeństwem pożaru nieocenionym zbio- 
rom watykańskim. Ten ostatni wzgląd był de- 
cydujący dla wzniesienia nowego, stojącego zu- 
pełnie osobno gmachu. 

* Żniwo śmierci. Słynny francuski 
malarz historyczny, Adolf William Bouguerau 
zmarł d. 20 bm. w rodzinnem mieście La Ro- 
chelle w 80 roku życja. Był on uczniem Picota 
i paryskiej Ecole des beaux arts. W r. 1850 
otrzymał wielką nagrodę rzymską za „Odnale- 
zienie Zenabii*. Na podstawie stndyów włoskich 
stworzył efektowne, lecz chłodne dzieła „Zwłoki 
św. Cecylii w katakombach*, „Pocieszycielka 
strapionych*, „Tryumf męczeństwa”, „Madonna 
z św. Janem“. Dopiero „Napoleon IIT. przy 
przejściu Tarasconu* zjednať mu rozgłos. Naj- 
silniejszą stroną jego talentu były akta i ale- 
gorya. W malowaniu ciała ludzkiego popchnął 
technikę o wielki krok naprzód. 

Równocześnie zmarł w Paryżu znakomity 
oryentalista, asyryolog Juliusz Oppert w 80 
roku życia. Rodem Hamburczyk, przeniósł się 
nad Sekwanę w r. 1847. W r. 1851 brał u- 
dział w ekspedycyi archeologicznej do Mezopo- 
tamii. W r. 1857 mianowany został profesorem 
sanskrytu przy ces. bibliotece w Paryżu. W r. 
1869 objął katedrę asyryologii w College de 
France. Sześć lat przedtem uczczono go darem 
honorowym w sumie 20.000 fr. Wreszcie w r. 
1881 powołany został na członka do Academie 
des inseriptions. 

Dr. Henryk Bulthaupt, poeta i drama- 
turg niemiecki, zmarł w Paryżu w 56 r. życia, 
Jako liryk i nowelista wcześnie zajął wybitne 
stanowisko. Następnie przeszedł na pole dra- 


matu i czarodziejską tragedyą „Saul“, dalej 
„Nowym światem* (na tle dziejów Kolumba), 
wreszcie dramatem: „Syn marnotrawny“ (1889) 
zjednał sobie wiele uznania. Był bardzo wy- 
kształconym i zdolnym pisarzem, nie był jednak 
poetą. s 

Z Würzburga nadchodzi wiadomość o śmier- 
ci prof. Uniwersytetu, dr. Adolfa Kunkel. 
W świecie lekarskim nazwisko to należy do 
chlubnie znanych. Kunkela „Podręcznik toksyko- 
logii" (nauki o truciznach) uważają za jedno 
najlepszych dzieł z tego zakresu. 

* Straszny wypadek. Z Gandawy te- 
legrafnją: Bawiący tu biskup Malagi poniósł 
śmierć wczoraj w nocy, w skutek wdychiwania 
we śnie wydzielającego się gazu z niedomkniętej 
lampy. 

* Książę i księżna Arisugawa 
powrócili onegdaj do Nagassaki z podróży do 
Europy. 

* Z Tnluzy donoszą, iż wyścig automo- 
bilowy konkurencyjno-turystyczny 0 „przecięcie 
Pirenejów“, rozpoczął się tam dnia 20 b. m. 
Długość drogi wynosi 1815 klm. Znajduje się 
na niej 7 stacyj, odległych od siebie o 110 do 
276 klm. Droga prowadzi z Tuluzy przez Lu- 
chon (Canterets) do Biarritz, następnie przez 
Pau, napowrót do Tuluzy. Stworzono sześć ka- 
tegoryj, stosownie do ceny automobilu. Z 88 
zgłoszonych powozów, wyjechało dnia 20 b. m. 
77, wśród nich zaś i automobił bar. Henryka 
Rothschilda, który w nim podróż 4 Paryża do 
Tuluzy odbył. Już na samym początku zdarzył 
sią niestety bardzo smutny wypadek. Automobil 
nr. 88, należący do paryskiego bankiera Alberta, 
pędził z nadzwyczajną szybkością. Na skręcie, 
przez wąski most, uderzył o słup i wywrócił 
się. Z siedzących w nim, bankier Salvaire od- 
uiósł ciężkie uszkodzenie i nmarł nazajutrz, me- 
chanik Coubas raniony został w głowę, Bour- 
deau, redaktor Journal des Débats zwiehnął 
rękę, a właściciel, bankier Albert, złamał pra- 
wą rękę. 

£ Wydalony w marcu przez gabinet 
Pasicza korespondent pism zagranicznych Stein- 
hardt, otrzymał — jak donoszą z Bel-gradu — 
pozwolenie powrotu do Belgradu. 

* Głód w Hiszpanii. Arcybiskup Se- 
willi ogłosił składkę na dotkniętą klęską głodu 
ludność rolniczą. 

W mieście Ecija zrabowała rozgoryczona 
z powodu głodn ludność wszystkie sklepy pie- 
karskie. 

W okolicy Otura nędza i głód dochodzą 
do rozpaczliwych granie. 

* Żółta febra. Wczoraj znów stwier- 
dzono w Nowym Orleanie 67 nowych wypad- 
ków żółtej febry, z tego 9 śmiertelnych. Ró- 
wnież w okolicy Orleanu zdarzyły się liczne 
wypadki zasłabnięć na żółtą febrę. 


jtaki łeaco- tna 


PEŁ 


„Polnische Volkslieder“. Ubertragen 
von Romuald Gostomski (E. Piersons Verlag. 
Dresden. 1905 str. 157). Pod pojęcie „polskich 
pieśni ludowych“ podciągnięto tu także utwory 
poctów polskich od Brodzińskiego do... Ely...ego, 
które między lud bynajmniej jeszcze nie weszły. 
Dość powiedzieć, że nawet Krasińskiego wiersz 
„Na Sybir“ („Z przed ócz Wam znikną i t. d.*) 
lub „Czaty“ Mickiewicza są według p. tomual- 
da Gostomskiego „polska pieśnią ludowa“. W o- 
bec tego pomieszania pojęć mała ta książeczka 
może Niemcowi dać tylko fałszywe wyobrażenie 
o naszej istotnej poczyi ludowej. Przekład w 
treści zazwyczaj wierny i dokladny, jest twardy 
i prawie zawsze chłodno-prozaiczny. Mała prób- 
ka potwierdzi ten sąd. Oto pierwsza zwrotka 
„Altpolnisches Soldatenlied* : 


Ein Soldat geht im Walde, 

Hung'rig und ermüdet balde, 

Brot und Salz soll? man nicht sparen, 
Den Soldaten zu bewahren. 


W całości więc: książka bez wartości i 
bez pożytku. Dla nas bez pożytku, bo pierwsza 
lepsza rozprawka o polskiej poczyi ludowej z 
kilkoma dobremi próbkami oświecilaby i zaję- 
łaby Niemców lepiej, Dla tłómacza bez pożytku, 
bo jego pracy nie można rokować w Niemczech 
powodzenia Droad. Jil. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę l-sze przedstawienie operetki 
po powrocie z Krakowa (wznowienie) po raz 
l-szy: „Sztygar“, operetka w 3 aktach Karola 
Zellera (kompozytora „Piasznika z Tyrolu"). 
W głównych rolach wystąpią pp.; Miłowska, 
Kasprowiczowa, Kliszewska, Czerwiński, Lele- 
wicz, Malawski, Kratochwil, Kosiński, Paszkow- 
ski, Recheński, Ruszczyc i inni. 

W niedzielę po cenach zniżonych. „Kra- 
kowiacy i Górale“, opera narodowa w 38 aktach 
Jana Nepomncena Kamińskiego, muzyka Karola 
Kurpińskiego. 

W poniedziałek po raz 2-gi (wznowienie): 
„Sztygar*, operetka w 5 aktach Karola Zejlera. 

We wtorek 1-sze przedstawienie dramatu, 
po raz pierwszy (nowość); „Moloch“, w 4 epi- 


zodach z życia, napisał Władysław Zaleski. — 
W przedstawieniu biorą udzial pp.: Rybicka, 
Leńska, Kozłowska, Wojnowska, Rotter, Wę- 
grzynowa, Ogińska, Jankowska, Zielińska, Cza- 
plińska, Otrembowa, Sławińska, Kościukówna, 
Adwentowicz. Chmieliński, Hierowski, Wysocki, 
Kwiatkiewicz, Brzozowski, Węgrzyn, Nowacki 
i Czaki. 


Głosy publiczne. 


Szpital dla matołków w Iwoniczu. 

W całej Galicyi, jak wiadomo, nie było 
dotąd instytueyi, gdzie danoby opiekę nieule- 
czalnie chorym i matołkom — instytucji, któ- 
ra jest piekącą potrzebą. 

W ila to familiach znajdujemy takich 
nieszczęśliwych, którzy są i swoim i gminie 
ciężarem, których każdy popycha, naigrawa się 
z nich i jeszcze bardziej robi im nieznośnem 
już i tak nieznośne życie! A przecież to stwo- 
rzenia Boskie, nad któremi tylko litować się 
potrzeba, nad któremi płakać by można. Ozyż 
nie byłoby najwłaściwszem umieścić takie isto- 
ty w szpitalu tylko dla nich wyłacznie urzą- 
dzonym ? 

Przecież tam mają dozór właściwy, mają 
serca litością dla nich przejęte, mają wszelkie 
możliwe wygody, gdzie eweniualnie nauczą się 
jakiego rzemiosła, która to praca pozwoli im 
zapomnieć choćby na chwilę o swem upośledze- 
niu i swojem nieszczęściu. 

Są wprawdzie zakłady takie w innych 
krajach, ale umieszczenie tam takich chorych 
dużo kosztuje, nikt się do nich ich rodzinnym 
językiem nie odezwie i jeśli im w domu źle 
było, to tam jeszcze gorzej, bo temu nieule- 
czalnie choremu lub matołkowi dadzą tam mo- 
żliwie najgorszą opiekę i na każdym kroku da- 
dzą mu odczuć, że on tam nie należy. 

Dla naszych polskich matołków i nieule- 
czalnych potrzeba było polskiego szpitala. 

Uznając potrzebę takiego szpitala, zawią- 
zał się przed kilkoma laty w Iwoniczu komi- 
tet, na którego czele stanęli : Jan hr. Potocki, 
poseł do Rady państwa, jako prezes; Karol Fi- 
lipowicz, dyrektor szkoły, jako sekretarz i ks. 
A. Podgórski, miejscowy proboszcz, jako ka- 
syer, w celu wybudowania takiego schroniska 
dla ubogich nieuleczalnych i matołków. 

Komitet ten zasilany datkami pobożnymi 
z całej Galieyi i większą ofiarą Wydziału kra- 
jowego, rozpoczął budowę, którą ukończył obe- 
cnie i szpital stworzył do użytku tych nieszczę- 
śliwych istot. 

Szpital urządzono tymczasowo na 40 Ió- 
zek z uwzględnieniem wszelkich wymagali sa- 
nitarnych, dezinfektorem itd. 

Długu na budowli mamy jeszcze sporo, 
bo kilkanaście tysięcy koron, a potrzeba je- 
szcze murowanego parkanu, potrzeba urządze- 
nia wewnętrznego do kuchni i pralni, potrzeba 
bielizny i wielu innych rzeczy, a co najwa- 
niejsze, -—— potrzeba grosza na utrzymanie 
chorych ! 

Dlatego na tej drodze zwracamy się do 
ofiarności publicznej! Potomkowie tego narodu, 
który od wieków słynął z ofiarności na cele 
religijne i dobroczynne wszelkiego rodzaju — 
nie poskapią nam z pewnością swej pomocy na 
cel tak wzniosły, jakim jest zaopiekowanie się 
istotami tak wielee nieszczęśliwemi — nieule- 
czalnie chorymi i matodkami. 

Każdy najdrobniejszy datek z wdzięczno- 
ścią będzie przyjęty i przyczyni się do wykoń- 
czenia naszego szpitala, a Bóg dobroliwy i naj- 
miłosiernicjszy policzy Wam go przy obraelun- 
ku ostatecznym na sądzie. 

Datki nadsyłać prosimy albo do Redakcyi 
Gazety Lwowskiej, albo wprost do kasyera 
księdza proboszcza A. Podgórskiego w Iwo- 
niczu. 

Komitet szpitala dla nieuleczalnie cho- 
rych i matotków pod wezwaniem św. Elżbiety 
w Iwoniczu. 


GOSPODARSTWO T HANDEL, 


Ze świata finansowego. 


Wiedeń, 21 sierpnia. 

Niemieckie pożyczki państwowe spadły 
w cenie. Oddziałało to na giełdę berlińską 
na całej linii. Od miesiąca prawie rzucane 
są na targ 3'/, pre. pożyczki niemieckie w 
dość znacznych ilościach, a sprzedaże te nie- 
mały mają wpływ na kurs innych papierów. 
Spadek wzbudza obawę emisyi nowych 
pożyczek, wbrew oświadczeniu urzędowego 
niemieckiego świata finansowego, iż w roku 
bieżącym nowe pożyczki nie będą wydane. — 
Giełda przeczuwa jednak, iż w skutek nie- 
przewidzianych a olbrzymich wydatków na 
cele afrykańskiej wojny, rząd niemiecki, czy 
wcześniej czy później zmuszonym będzie za- 
apelować do publiczności i drogą pożyczki 
ściągnąć przynajmniej wydane bony pań- 
stwowe. Z uwagi zaś, że handlowa Towa- 
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rzystwo morskie, którego zadaniem jest re- 
gulowanie kursu papierów państwowych, 
wcale nie interweniuje w tej sprawie, kapi- 
taliści pozbywają się dosć gorliwie rent paii- 
stwowych, nabywając w zamian walory ar- 
gentyńskie i japońskie. 

Stopa procentowa podwyższyła się — 
w Szwajearyi. Emisyjne banki szwajcarskie 
podniosły ją do 4 procent. — Wypadek ten 
nie wpłynie wcale na ogólną konliguracyę 
stopy procentowej innych placów targowych. 
Zarówno w Londynie, jakoteż w Paryżu i w 
Berlinie wcale nie podwyższono procentu, 
który wynosi jak dawniej w Londynie 2, a 
w Berlinie 2/4 procent. Wprawdzie nad- 
miar gotówki, który panował w lipcu w Lon- 
dynie nie jest obecnie tak znaczny, niemniej 
jednak nie oczekują tam wcale podwyższe- 
nia stopy procentowej. Decydującym w tej 
sprawie dla wszystkich giełd świata będzie 
przedewszystkiem wynik konfereneyj poko- 
jowych w Portsmouth. Według tego wyni- 
ku ukształtuje się wysokość stopy procento- 
wej na jesień. Gdyby rzeczywiście Rossya 
zmuszoną została do zapłaty znacznego wy- 
nagrodzenia wojennego, w takim razie zapo- 
trzebowanie gotówki oddziała oczywiście na 
wszystkie giełdy świata całego. 

Pomimo biuletynów różnej treści z zie- 
lonego pokojowego stolika w Portsmouth, 
świat finansowy nie wątpi ani na chwilę, iż 
zawarcie pokoju jest bliskie. Wprawdzie w 
manifeście carskim o ustanowieniu Dumy 
państwowej władza biurokracyi nie została 
złamaną, współudział całej ludności w usta- 
wodawstwie ogranicza się na głosie dorad- 
czym, skuteczna kontrolą zarządu pań- 
stwowego nie jest zapewniona, a na- 
wet w polityce finansowej Duma nie ma 
żadnego głosu, — niemniej jednak cały świat 
finansowy ocenia manifest carski jako akt 
postępu, jako ruch naprzód, z którego cofnąć 
się niepodobna. Ekonomiczny rozwój Rossyi 
jest ściśle z tym ruchem związany. Górno- 
szląskie fabryki liczą bardzo na znaczne, za- 
mówienia Rossyi. Niemieckie fabryki okrętów 
już się przygotowują do budowy pancerni- 
ków dla rządu rossyjskiego, którego flota 
prawie że istnieć przestał a, ana nowo stwo- 
rzoną być musi. W kołach handlowych liczą 
na to, iż z chwilą zawarcia pokoju, zastój 
handlowy we wschodnich prowincyach Ros- 
syi, a nawet i w zachodnich guberniach 
ustanie, liczą zatem na zbyt towarów. Sło- 
wem, cały świat oczekuje jak zbawienia, by 
umowa między Wittem, a Komurą jak naj- 
prędzej podpisaną została. Austrya jest naj- 
mniej dotknięta tą rossyjsko-japońską wojną. 
To też zawarcie pokoju nie będzie miało 
wielkiego ekonomicznego znaczenia dla Mo- 
narchii. 

Fracht na zboże między Europą a Ame- 
ryką podwyższyły towarzystwa transportowe 
na linii Hamburg-Ameryka o 17/, marki za 
1000 klgr. Spodziewane są bowiem w tym 
roku olbrzymie transporty zboża z północnej 
Ameryki do Europy. 

Austr. Zakład kredytowy dla handlu 
i przemysłu zakłada nową filię w Poli, ob- 
jąwszy interesa domu bankowego Cossovel © 
Rismondo. 

Ogólne zainteresowanie wywołała ol- 
brzymia defraudacya kasyera paryskiego 
banku „Comptoir d'Escompte“, Jana Fran- 
ciszka Galley. Początkowo była mowa o 
300.000 frankach. Obecnie mówią już o po- 
ważnej eyfrze, wahającej się między 2 a 5 
milionami franków. Zdaje Się, że ta ostatnia 
suma jest prawdziwą. Galley ma lat 35, jest 
żonaty, ma dwoje dzieci. Urząd kasyera te- 
go wielkiego banku sprawował zaledwie od 
kilku lat z płacą miesięczną 300 franków. 
Pomimo, że mieszkanie miał skromne za 
600 franków rocznie w Neuilly, wydawał 
wiele, tłómacząc żonie, że ma, prowizye od 
sprzedaży automobiłów. Miał liczne stosunki 
z paryskim półświatkiem pod nazwiskami 
barona de la Guerche i hrabiego Grandval. 
Za pomocą tych dam przeprowadzał liczne 
oszustwa w banku. Zgłaszały się one do tej 
instytucyi z żądaniem otwarcia im rachunku 
bieżącego, na poczet którego składały 1000 
lub 1500 franków. Następnie fałszował Gal- 
ley list jednego z bogatych właścicieli ra- 
chunku w banku, mocą którego polecono 
przeniesienie na rachunek tej lub owej pani 
znaczniejszej kwoty. Przeniesienie to oczywi- 
ście uskuteczniano. Dama z rachunku swe- 
go podnosiła pieniądze i po odtrąceniu swej 
prowizyi, wręczała je Galleyowi. Z uwagi, 
iż zamknięcia rachunkowe wysyła się klien- 
tom eo pół roku, mógł Galley dość długo 
w ten sposób manipulować. Wśród różnych 
tego rodzaju klientek, upodobał sobie Gal- 
ley mężatkę Sohet, którą pod nazwiskiem 
(iermaine de Morelly, ulokował w przepy- 
sznie urządzonem pomieszkaniu przy ulicy 
Gustave Flaubert. Z tą osobą skombinował 
cały plan ucieczki, przeczuwając, iż wszyst- 
kie defraudacye rychło wykryte zostaną. 
(ialley ulokował przedewszystkiem żonę z 
2 dziećmi w Saint - Cloud, w małej willi, 
gdzie czynsz zapłacił za trzy miesiące. Pani 
Morelly kosztowne urządzenie swego mie- 
szkania sprzedała, Galley wziął 14-dniowy 
urlop, zakupił kolosalne zapasy zboża, bieli- 
zny, konserw, wina ete., kazał to wszystko 


spakować i wysłał kufry i paki ważące oko- 
ło 20.000 kilo, do Hawru. W początkach 
sierpnia przybył Galley z panią Morelly do 
Hawru, wynajął pod nazwiskiem barona i 
baronowej de Grandval jacht „La Katerina* 
od Niemieckiego Lloyda na trzy miesiące, 
za 40.000 franków, które natychmiast za- 
płacił. Załadowano 4.000 kilo lodu, olbrzy- 
mie amunicye perfum, mydeł, wody koloń- 
skiej, pudru etc., z uwagi zaś na stan zdro- 
wia Galleya, wzięto również na pokład le- 
karza i odjechano do Buenos-Ayres. Okolice 
te poznała już poprzednio pani Morelly w 
czasie swej podróży z bogatym Amerykani- 
nem. Jacht „lua Katerina“ widziano w Las 
Palmas. Szef policyi francuskiej Hamard, ro- 
zesłał na wszystkie strony świata fotografie 
i rysopisy Galleya oraz pani Morelly. Ka- 
syer jest niskiego wzrostu, blondyn, nosi 
cwikier. Jego towarzyszka jest nadzwyczaj 
piękna i ma — miała przynajmniej w Pa- 
ryżu — czarne, krucze włosy. 


OSTATNIA POCZTA 


Politische Correspondenz donosi z Rzy- 
mu: W kołach włoskich istnieje zapatrywa- 
nie, że przez manewry w południo- 
wym Tyrolu, naruszoną została, powzięta 
przez ministrów Gołuchowskiego i Tittonie- 
go podczas ich zjazdu w Abazyi uchwała, 
aby na granicy obu państw mie urządzać 
manewrów. Nawet najpoważniejsze dzienniki 
między nimi Massagero dały wyraz temu za- 
patrywaniu. Wobec tego — pisze Poł. Corr. — 
możemy z całą stanowczością stwierdzić, iż 
zapatrywanie to jest błędnem, gdyż podobnej 
uchwały podczas zjazdu ministrów w Aba- 
zyi nie powzięto, wskutek czego wszelkie 
kombinacye, oparte na tej premisie, same 
przez się upadają. 


Na wczorajszem posiedzeniu nieusta- 
jącej komisyi przemysłowej w Wie- 
dniu przyjęto po dłużsżej dyskusyi wszystkie- 
mi głosami przeciw 2 wniosek, w którym 
komisya oświadczyła się w zasadzie za za- 
prowadzeniem dowodu uzdolnienia w handlu. 


Węgierski Dziennik Urzędowy ogłasza 
rozporządzenie ministerstwa honwedów, aby 
dostarczanie wojskowych kart po- 
wołania obowiązanym do służby odby- 
wato się dla uproszczenia w drodze poczto- 
wej, aż do dalszego zarządzenia. Rozporzą- 
dzenie zaprzecza stanowczo pogłoskom, ja- 
koby rezerwiści mieli być dłużej zatrzymani 
w służbie niż zwykle. 


Węgierskie Biuro korespondencyjne do- 
nosi: Secesyoniści stronnictwa li- 


beralnego odbyli wezoraj po południu 
konferencyę. Głoszą, że omówiono trzy 
ważne wnioski, których treść na razie za- 


chowano w tajemniey. Podobno należy spo- 
dziewać się wystąpienia nie więcej jak 10 
posłów ze stronnietwa. 


Francuski poseł w Fezie wręczył rzą- 
dowi marokkańskiemu notę ze stano- 
wczem żądaniem wypuszczenia na wolność 
francuskiego kapitana i ukarania winnych, 
oraz udzielenia wynagrodzenia pieniężnego. 
Słychać, że jeśli temu żądaniu nie stanie 
się zadość, Hrancya zarządzi obsadzenie któ- 
regokolwiek punktu na granicy algierskiej, 
lub demonstracyę floty w jednym z portów 
Marokka. W dyplomatycznych kołach sądzą, 
że sułtan da zadośćuczynienie. 


Z Chrystyanii telegrafują: Storthing 
odbył wczoraj przed południem. posiedzenie 
tajne, na którem obradował nad przedłoże- 
niem rządu w sprawie rozpoczęcia roko- 
wań ze Szwecyą. Przedłożenie przyjęto 
104 głosami przeciw 11. Przedłożenie upo- 
ważnia rząd do przedstawienia Szwecyi wy- 
niku głosowania ludowogo, do podjęcia z 
rzędem szwedzkim rokowań w sprawie po- 
kojowego rozwiązania kwestyj, odnoszących 
się do unii, oraz upoważnia rząd do zamia- 
nowania delegatów, którzy podczas rokowań 
ze Szwecyą będą reprezentantami interesów 
Norwegii. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 23 sierpnia. Przybył tu JE. 
P. Namiestnik hr. Andrzej Potocki. 
Wiedeń, 23 sierpnia. Wiener Ztg. ogła- 
P. Minister Wyznań i Oświaty zamiar 


SZa: 


nował profesora gimnazyum w Jaśle, Józefa 
Erbena, prowizorycznym okręgowym in- 
spektorem szkolnym w IX, randze dla no- 
wosądeckiego okręgu szkolnego. 


Budapeszt, 25 sierpnia. Około dzie- 
sięciu posłów występuje z liberalnego stron- 
nictwa. 

Paryż, 23 sierpnia. Figaro donosi z 
Rzymu: Papież przygotowuje ważny akt, 
który zawierać będzie przepisy dla francu- 
skiego duchowieństwa, jak się ma zachować 
po wejściu w życie ustawy o rozdziale Ko- 
ścioła od państwa. 


Położenie w Rossyi. 


Petersburg, sierpnia. Najwyższy 
sąd wojenny odrzucił wczoraj odwołanie się 
Prokopa, mordercy porucznika żandarmów 
Kramarenki, od wyroku śmierci, wydanego 
przez sąd wojenny. 

Moskwa, 23 sierpnia. Miejska Duma 
uchwaliła rezolucyę, w której uznaje wielkie 
znaczenie ustawy o Dumie państwowej, jako 
pierwszego kroku na polu dopuszczenia spo- 
łeczeństwa do współudziału w ustawoda- 
wstwie i administracyi państwowej, ale za- 
razem daje wyraz przekonaniu, że zamiary 
cara dopiero wówczas będą mogły być urze- 
czywistnione, gdy nadaną będzie wolność 
słowa, prasy, prawo o zgromadzeniach i o 
nietykalności osobistej. Aby zapowiedziany 
w manifeście rozwój Dumy państwowej mógł 
zapewnić spokój krajowi, musi polegać ona 
na ogólnem prawie wyborczem. Prezyden- 
towi miasta polecono przedłożyć tę rezolucyę 
carowi. 


o 
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Rokowania pokojowe. 

Paryż, 23 sierpnia. Jak donosi Nev- 
York-Herald, ma Japonia uczynić na dzi- 
siejszem posiedzeniu konferencyi pokojowej 
propozycye, aby wschodnio -chińska kolej 
była oddana pod kontrolę wielkiego między- 
narodowego Towarzystwa. W zarządzie tego 
Towarzystwa mają mieć swoich przedstawi- 
cieli: Japonia, Chiny, Niemey, Anglia, Fran- 
cya, Stany Zjednoczone, a także Rossya, o 
ile przyjmie warunki Japonii. 

Londyn, 28 sierpnia. Morning Post 
donosi z Portsmouth pod datą 22 b. m.: 
Wkrótce podpisany będzie tra- 
ktat pokojowy, opierający się na na- 
stępujących postanowieniach: Rossya zapła- 
ci Japonii pewną sumę pieniężną za utrzy- 
manie rossyjskich jeńców wojennych, jako- 
też za pielęgnowanie chorych i rannych 
Rossyan. Kwota ta jednak nie ma być wiel- 
ką. Rossya odstąpi północną połowę Sacha- 
linu Japonii, a zatrzyma południową połowę 
wyspy. Japonia natomiast zrzeknie się pre- 
tensyi do internowanych rossyjskich okrę- 
tów wojennych i ograniczenia rossyjskiej 
władzy na morzu na Dalekim Wschodzie. 


Londyn, 23 sierpnia. Daily Chronicle 
donosi z Portsmouth: Jeżeli pokojowi peł- 
nomocnicy odpowiednio do obecnych dyspo- 
zycyj zgromadzą się dzisiaj rano, posiedze- 
nie to będzie bardzo krótkie. Jak słychać 
ma być konferencya odroczona aż 
do 25 b. m. W tym dniu chcą pełnomo- 
cniey zgromadzić się w tym celu, aby 
zgodzić się na pewne, stanowcze warunki, 
albo też stwierdzić ostateczny brak porozu- 
mienia. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


Wiedeń, 23 sierpnia 1905 r. Zamknię- 
cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 3 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto- 
wego 668:—, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 781'—, Akcye Anglobanku 
31925, Akcye Unionbanku 550:—, Akcye 
Lóśnderbanku 456:25, Akcye Bankvereinu 
56175, Akcye Bodeneredit 1035:—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 567 —, 
Akcye kolei państwowych 67450, Akcye 
kolei Południowej 9275, Akeye kolei Elbe- 
thal 44625, Akcye kolei Północnej 5880 -—, 
Akcye kolei czerniowieckiej 584+—, Akcye 
Alpiny 538—, Akcyę Rima Muranyi 55150, 
Akcye praskiego Towarzystwa żelaz. 2740'—. 
Akcye Fabryki broni 550:—, Akcye Ture- 
ckie tytoniowe 3880—, Akcye Galicyjsko- 
karpackiego Towarzystwa naftowego 922 —. 
Obligacye węgierskiej iademnizacyi 96:15, 
Renta majowa 100:55, Austryacka Renta ko- 
ronowa 100:55, Węgierska Renta koronowa 
96:50, 56-letnie Listy Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego 100:02, 4 pre. Listy Banku 
hipotecznego 99:—, 4ipółpre. Listy Banku 
hipotecznego 101:77, 5 pre. Listy Banku hi- 
potecznego 11250, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 100:—, 4 ipół pre. Listy Banku kra- 
jowego 102'17, 5 pre. komunalne obligacye 
Banku krajowego ——, 4 pre. Galicyjskie 
propinacyjne 100:15, 4 pre. Galicyjska poży- 
czka krajowa z 1893 roku 9975, 4-pre. po- 
życzka miasta Lwowa 98:90, Losy tureckie 
141/50, Marki 117-81, Ruble 253: —, 

Usposobienie słabe. 


Odpowiedzialny redaktar: 


Adam Breachowiscki 


NADESŁANE. 


Kawiarnia Kawiarnia Wiedeńska” 
znakomita kawa. 


Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo- 
sów dla wszystkich ciągnień. — Ubez- 
pieczenie losów od strat przy wyłoso- 
waniu najmniejszą wygraną 


Sokal i Lilie m. 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


ik 


Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 


prowizyi. 


4 


Utrzymuje na składzie cza- 
sopisma zagraniczna 
FRANCUSKIE humorystyczne: 

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean q 

rit, Journal p. tous, Rire, Rire et Pa 

lanterie, Sourire, Vie en culotte ron- 
ge, Biblioteque moderns. 

ANGIELSKIE : 

Frys Magazine, Strand Magazine, 

Wide World Magazine, Qurent Lite- 

rature, Ladies Field, The King and his 

Navy a. Army, Outing, The Tatler. 


WŁÓSRIE : 
Domenica del Corriere. 
ROSYJSZIE: 
Oswobożdienie, Bzut (humorystyczny). 
Sokołowskiege 


Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 
LROW. Paszż Hsugmana 9. 


3G0G©80568NGG000GGQG 
Utrzymuje na składzie 
si dzienniki zagraniczne: 
| frasenskie : 


FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS 


i angielskie : 
DAILY OERBONIOLE 
rosyjskie: 
| NOWOJE WREMIA 
niemieckie : 


FRANEFURTER ZEITUNG 
Bokciowskiego 
Biure dziezkiców, Pasaż Hausmana 9. 


|eosQ2 280990200 


Rüdesheimer. 


Czem jest Rüdəsheimer nad Renem, tem jest Pfalf- 

staedtner miedzy winami austyaekiemi. 48 litrów 

oryginalna skrzynia kosztuje 48 koron. Jednx bu- 
telka 1 korona. Do nabycia tylko u mnie 


z poważaniem 


NAFTUŁA TOEPFER. 
O jakiekolwiek zatrudnienie 


prosi zawodowy ogrodnik, który z powodu ciężkiej 

choroby utraciwszy miejsce, teras po powrocie do 

zdrowia został wraz z rodziną bez srodków do ży- 

cia. łaskawe zgłoszenia przyjmie Administrscya 
Gazety Lwowskiej pod lit. M. K. 


Dwóch studentów 


z niższych klas gimnazyalnych lub 
realnych — których rodzice mieszkają 
blizko Lwowa — znajdzie przyzwoite 
umieszczenie i opiekę rodzicielską, za- 
raz po wakacyach. Wiadomość: ulica 
Hofmana Opata l. 5, drzwi Nr. 2. 


CENNIK 
iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 


Lwów, dnia 23. sierpnia 1905. mame 
sa 
I. Akeye za sztukę. e 
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) ra S 
Banku gal. dla handlu i pran, 
po zł. 200 (400 kor.) . ć a 2280 — 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a. 
w likwidacyi. . e 
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk. 
(420 kor.). . = —m| R 
Kol. Lwów-Czern.- „Jassy po 200 zł. 
w. a. w srebrze (400 kor.) . 580 —|FCG — 
Garbarni ih Rzeszowie po 200 zł. 
w. a. (400 kor.) . A yz © 
Fabryki wagonów w Sanoku raed- 
tem Lipińskiego po 500 == EPM) — 
Tow. dla gal. przedsięb. lak: © 
eznych wod. po 200 z. (400 kor.) to |400 —|410 — 
II. Listy zastawne za 100 kor. $ 
Banku h. g.5% w.a. wyl. z 10% æ |111 50| — — 
n » » SIEÓ m los w 50 IL s |101 30/102 — 
nn e U n , 601. po200 k. c") 99 —3 99 70 
„ kraj. 4'j4% „los w 51 1. m |101 50|102 20 
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw- 
sza emisya) . * |99 80| — — 
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% a 
los. w 417, lat. . , 8 e | 99 80 — — 
4% los. w 56 lat m. | 99 80/100 50 
jI. Obligi za 100 kor. 3 
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 801100 50 
Bukow. funduszu propin. 5% w.a. = [102 80| — — 
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) © j101 50| — — 
» n  »*la% (3em.) œ |101 50|102 20 
4% (4 em.) 99 50/100 20 
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50|100 20 
Pożyezki kr. 6% w. a. z r. 1878 M 
„ 4% po 200 kor. z ro- 
ku 1893 ". 99 50/100 20 
Pożyczka m. Lwowa 4 po 200 kor. . 9sz0 Pa. — 
" "= a JD » 200 , 101 10/101 80 
IV. Losy. 
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 —| 98 — 
V. Monety. 
Dukat cesarski . 11 24| 11 40 
20 frankówka A 19 =|-19 25 
100 rubli rossyjskich srebrnych . 250 —|253 — 
100 rubli rossyjskich papierowych 252 30254 30 
100 marek niemieckich . 8 117 —|117 50 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Dnia 22. sierpnia 1905. 
A. Ogólny dług państwa. 
Jednolity dług aa w banknot. 
maj-listopad 
styczeń lipiec. 


płacą żądają 


100:55 10075 
100:50 100:70 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Jednolity dług państwa w srebrze 

luty-sierpień . . . . . . 10135 101-55 

kwiecień- -październik ai 10125 10145 

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 32 pr. =— = 

g „ 1860po500 zł. wa. 4 pr. 157— 159 — 

" „ 1860po 100 zł. 4 pr. 190:85 192-85 

n „n 1864 po 100 zł. . 298:25 29550 

„ 1864 po 50 zł. . 293-50 295-50 

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 296— 298— 


B. Bług państwa (wszystkich w Radzie państwa) 
reprezentowanych krajów koronnych). 


Austr. renta złota wolna od podatku 


za 100 zł. 4 pr.. . 19:40 11960 
Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. 10060 100-30 


C. Obligacje kolejowe. 
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 10070 
Eal Cesarz. klżbiety w złocie wolne 
aatia za 100 zł. 4 pr. . . 11875 
Kol. es. Elżbiety za 200 zł. mk. 5/4 
pr. (ostemp. akcye). 499:— 
Kol. Cesar a Franciszka Józefa za 100 
128-35 
100:65 
100:65 


zł. 514 p 
Kol. AGA Ludwika po "200 zł. mk. 
(ostemp. akcye) 5 pr. . 
Qbligacye pierwszeństwa (kolejowe) 
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104— 
w złocie za 200 zł. 5 


101:70 
11975 
501:— 
129-35 
101-66 
101:65 


Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron. 
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 


r. E 
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i 

5000 zł. 4 pr. 10080 101-80 
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400 

kor. 4 pr. 100-90 101-90 
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor. 

OTA. 10010 101-10 
Kol. galic. Karola Ludwika za 200, 

100 zł, 4 pr. 10070 101-70 
Kol. Iwowsko- czern-jasskiej z r. 1894 

za 200 kor. 4 pr. . 100:60 10160 
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 11850 11950 


D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . 
w wal. kor. za 200 

kor. 4 pr. 96-50 


Węg. obl. pr. regul. Cisy za 100 zł. 4% 16590 
poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 217:85 
„ za 50 zł. (100 kor.) 21550 


E. Obligacye indemnizacyjne. 


Kroacyi i Slawonii . . 9650 
Węgier za 100 zł. 4 pr.. 96-10 


F. Inne publiczne pożyczki. 

Losy regul. Dunaju z r. 1870 za 100 

zł. 5 pr. : 

Poż. regul. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 

Poż. kraj. Bukowiny z r. 1898 los za 
200 kor. 4 pr. 


96-70 
16790 
219:85 
217-50 


n 
n n 


97-50 
97:10 


270— 276— 
10640 107-40 


99:50 100:50 


pamm 


F Koronowa waluta. 


płacą żądają 
Bukowińskie obl. propinacyjne los za 


100 zł. 5 pr. . . 10250 10350 
Gal. poż. kr. zr. 1873 za 100 zł. 6 pr. —— —— 
P „ 1893 za 200 k. 4 pr. 9935 10035 
5 „ ob. prop. „ 1889 za 100 zł. 4pr. 9950 10050 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 pr. 98:40 99-40 
Renta włoska za 100 lirów (96 kor.) 
4 pr. —— —— 
Poż. A, prem. "za 100 frank. 2 pr. 102— 10790 
Tureckie obl. prem. kol. za 400 frank. 141-— 14%— 


G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
(za 100 zł. Nom.) 


Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4*/ pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 
obl. prem. z r. 1880 3 pr. 
a „, 1889 3 pr. 
Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr. 
n los 4 pr. 
Gal. ake. b. nij 10 pr. prem. los 5 pr. 
los 50 1. 4'3 pr. . 
60 1. za 200 kor. 


10126 
310— 
312 — 
1084 
100-39 
Mar 
102 25 


100-20 
30150 
302:— 
102-40 

99:30 
112:— 
101-30 


99:— 
99-60 
99-60 
99-75 


n wo 9 


n non AŻ n 


100:— 
100:55 


Apie 0 a 6 
Gal. Mow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
4 pr. los. 41 lat 
i pr. stare . 
4 pr. za 200 kor. 
Banku krajowego dla Galicyi Lodom. 
44 pr. Sija lat zwrotne 
Banku krajowego oblig. komun. 2 emi- 
sya 5 pr. . 
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41l pr. 
Banku kr. losy 57:/4 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku DA lat los 4 pr. —— 
» 50 lat los. 4 pr. 100-80 


II. Obligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom. 


Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i 


n n n n 


n n n 


101-60 


101-60 
99:45 


n » 


200 zł. 4 pr. Ta 1690 1117:99 
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 18864 pr. M —— 
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr. 101:65 102-65 

A= „Suk: » n 18874pr. 101:50 10250 

RE: as" » „ 18884pr. 10140 10240 

„ „ 18914pr. 101-40 102-40 
Kolej Lwów-Czern.- an z r. 1884 za 

300 zł. 5 pr. . . 9435 95-35 
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 
zł. 4 pr. . 100— 101— 
Gal. kol. lok, wschod. za 100 zł. 4 pr. =— = 
Węg. gal. kol. em.1870za200 zł. 5 pr. 112%— 118— 

* n n» n 1878 za200 zł. 5 pr. 11%— 113— 

z n » n 1887 za200 zł. 4 pr. 100— 101- 

E Losy (za sztuke). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł.. . 26— 2750 
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł. 475— 48250 
Clary 40 zł. m. k.. . . . 156— 164— 
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. 18:—  83— 
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . 83:25 94-25 
Pożyczka miasta Lublany 20 zł.. 6550 69:50 
Baliy 40 zm AB 175:— 18550 


Koronowa waluta. płacą żądają 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł.. 5420 5575 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. . . 8475 85:75 
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 6%—  66— 
Salma 40 zł. mk. . ale—= 223— 
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. T4— W 
St. Genois 40 zł. mk. ==" R 
Pożyczka m. Stanisławowa 20zł . SEWME” 

5 „ Tryestu100 zł. mk. 41a pr. == —— 

5 „ Tryestu 50 zł. 4 pr.. — —— 

K. Akcye banków (za sztukę). 
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . 31975 32075 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . 2880— 2883:— 
Zakł. kred. dla handlu i przem.. 66950 670-50 
Węg Banku kredyt 200 zł. 783 —  084:— 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. 54315 54415 
Galie. banku hip. 200 zł. . . 565:— 575— 
dla handl. i przem. 200 zł. —— 200— 
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 45750 45850 
»  Austro-węg. 1400 k.. . . . 1634— 1645— 
» Związku (Unionbank) 200zł... 551— 55 = 
Czeskiego banku związkowego 100 zł. 347— 247-50 
Zivnosteńska banka 100 zł. 24750 24850 


L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych, 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 456— 
„ akcye zakład. 200 zł. 480— 

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5850:— 5880:— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. 


Kol. Liwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 405:— 415— 
„ Juwów-Czern.-Jassy 200 zł. 582 — 584— 
392— 400--- 


wschod.-galie.-lokaln. 200 zł. 
państwowych 200 zł. o 
południowej 200 zł. . —— —— 
„ węg. galie. I. 200 zł. . . . 450 41650 
Austr. Tow. żegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1001: — 1004: — 
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych. 


Tow. kopalń węgla w Brix 100 zł. 671-—- 673-— 
Galie. karpackie naft. tow. 500 kor. 920— 925-— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł, 53925 54025 
Pragskiego tow. żelazn. przem. 200 zł. 2748— 4759 
Sehodnicy 500 kor. . 647— 652: — 
Lureck. zarz. tytoniow. 500 franków —— 


n 
n 
n 


Trifail. tow. kop. węgla 70 zt. 285*.— 288.0 
N. Weksle. 
Berlin za 100 marek 5. pr. . . 11720 117-40 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 28995 24020 
Paryż za 100 franków . . - 9530 95-45 
Petersburg za 100 rubli 5:/, pr. —— —— 
Niemieckie banki 11025 117:55 
Włoskie banki 95-35 95:50 
Francuskie banki —— —— 
Szwajcarskie banki . 95-35 85:50 
0. WAL u T Y. 
Dukat cesarski . 11-35 11:39 
Austr. węg. 8 maz złota moneta —— — 
20-frankówka . . 19-09 19:12 
20-markówka A . W ZE) 23:58 
Rosyjski półimperyał ` —— —— 
Niemieckie banknotyza 100 marek 117 25 11745 
Włoskie ja" za 100 lir. 95-355 95:50 
Ruble . 5 SAW 253 2:533/, 


EPO ZZ ZZ ZZ OE Z Z ZZ i E ZZ Z ZZ 


Licytacye. 


[6622 1—83] 
Sądowa Hala aukcyjna we Lwowie 
ul. Jagiellońska l. 15. 
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze- 
dnie) przed południem od 8 do 12 godziny, 
po południu od 2 do 6 — w soboty po po- 
łudniu od 3 do ë. 


Licytacye: 
Poniedziałek 28. sierpnia 1905 od 10 do 12 


. godz.: meble i sprzęty domowe. 
Wtorek 29. sierpnia 1905 od 10 do 12 
godz.: meble i sprzęty domowe. 


Środa 30. sierpnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, maszyny relnicze, kasa i towary 
sukienne. 

Czwartek 31. sierpnia 1905 od 10 do 12 godz.: 
meble, fortepian i towary bławatne. 

Piątek 1. września 1905 od 4 do 8 godz.: 
tanie meble i sprzęty domowe. 


Sprzedać się mające przedmioty mogą 
być oglądane w hali przed licytacyą w go- 
dzinach urzędowych. 

Lwów, dnia 21. sierpnia 1905. 


L. 1462 [6475 1—2] 
Awizo. 

Zwraca się uwagę na obwieszczenie c. 
i k. ministerstwa wojny vd 13, L. 1462 z 
dnia 1. sierpnia 1905 ogłoszone w numerze 


189 tego dziennika z dnia 20. sierpnia 1905, 


| którem dostawa ubiorów i przyborów zbroj- 
nych dla wojska w drodze ogólnej konku- 
rencyi na rok 1906 rozpisana została. 
Warunki tego interesu, które na wzór 
zarysu ugodowege sporządzone zostały, mo- 
żna w biurach wszystkich intendantur kor- 
puśnych, w składach mundurów w Bernie, 
w Budapeszcie, w Gracu i w Wiedniu (Kaiser- 
ebersderf) potem w wszystkich Izbach han- 
dlewych i przemysłowych austryacko-węgier- 
skiej Monarchii, przeglądać. 
Lwów, dnia 11. sierpnia 1905. 
Z e. k. lntendantury 11 korpusu. 


L. cz. E. 659/5 [6612] 

Dnia 15. września 1905 o godzinie 9 
rago, odbędzie się w sądzie tutejszym licy- 
tacya 1/3 realności whl. 334 gminy Kamion- 
ka str. obj. wraz z przynależxościami skia- 
dającemi się z 7 drzew owocowych. 

Nieruchomość ta oceniona na 590 kor. 
66 hal. 

Najniższa cena wynosi 393 kor. 76 hal. 

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
może każdy przejrzeć w sądzie niżej wymie- 
Rionym. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Kamionka str., dnia 21. lipca 1905. 


L. cz. E. 598,5 (3) [6621] 

Na żądanie Leiby Wolfa Stimlera edbę- 
dzie się dnia 1. września 1905 o godz. 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio- 


»Gazeta Lwowska« Nr. 192 z dnia 24. sierpnia 1905. 


nym, w biurze Nr. 13, licytacya realności | L. cz. E. 568/5 (5) 


lwh. 12 gm. Biesiadki wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z 2 krów i cielęcia. 

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na lieytacyę jest oceniona na 4375 kor., przy- 
należność zaś na 185. 

Najniższa cena wynosi 3006 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. 

Warunki licytacyjne ts. uchwałą z dnia 
dzisiejszego zatwierdzone i ednoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go- 
dzia urzędowych w sądzie niżej wymienio- 
nym, w biurze Nr. 13. 

Takie prawa, w obee których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszezalną, należy 
izgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej reszczenia 
tege rodzaju eo do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem pednoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo- 
wania licytacyjaege powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
dowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 

Brzesko, dnia 21. czerwca 1905. 


[6577 3—3] 

Dnia: 25, sierpnia 1905 godz. 10 przed 
południem, odbędzie się w biurze Nr. 8 są- 
du tutejszego licytacya 1/10 części realnoświ 
w Rozdole położonej, wyk. hip. 498 ks, gr. 
gm. Rozdół objętej. 

Nieruchomość powyższą ocenione ia 
776 kor. 

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
Rie nastąpi, wynosi 517 kor. 32 hal. 

Warunki licytacyjne i inae odnośna 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej- 
szym, w biurze Nr. 8. 


Takie prawa, w obec których niniej- 
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy WYZRACZO- 
nym terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju ce do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku pestępo- 
wania lieytacyjnego powstaną, zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikołajów, dnia 10. czerwca 1905, 


| zam ; s zzz 


[6531 3—3] 
Ogłoszenie. 

Celem wydzierżawienia prawa pro- 
pinacyi i prawa poboru opłat gminnych 
od piwa i napojów spirytusowych w 
mieście Samborze na czas od 1. sty- 
cznia 1906 do 31. grudnia 1910 r. 
rozpisuje gmina miasta Sambora pu- 
bliczną licytacyę na podstawie warun- 
ków, które przejrzeć można w registra- 
turze Magistratu w godzinach urzędo- 
wych. Am 

Cenę wywołania ustanawia się na 
108.600 kor. rocznie za prawo propi- 
nacyi i prawo poboru opłat łącznie, a 
wadyum na 10.860 kor. 

Oferty pisemne należycie ostem- 
plowane, które powinny opiewać łącznie 
na oba wydzierżawić się mające pra- 
wa i całe pięciolecie, zawierać wyso- 
kość ofiarowanego rocznego czynszu 
liczbami i słowami wyrażonego, a nad- 
to oświadczenie oferenta, że warunki 
licytacyjne są mu znane i że się im 
bez wszelkiego zastrzeżenia poddaje, 
wnosić należy najpóźniej do dnia 12. 
września 1905, do godziny il przed 
południem na ręce Burmistrza. 

O godzinie 11 dnia 1%. września 
1905 r. rozpocznie się w sali radnej 
w ratuszu samborskim publiczna ustna 
licytacya, po ukończeniu której nastąpi 
otwarcie pisemnych ofert 

Oferent powinien dołączyć do swej 
pisemnej oferty, lub przy ustnej licy- 
tacyi złożyć na ręce przewodniczącego 
komisyi licytacyjnej wadyum, lub po- 
twierdzenie kasy miasta Sambora, że 
wadyum tam złożone zostało. 

Po godzinie 11 dnia 12. września 
b. r. nie będą więcej przyjęte pisemne, 
a po zamkięciu ustnej licytacyi żadne 
inne oferty. >: | 

Oferty raz wniesione nie mogą 
być cofnięte i obowiązują oferentów 
już od chwili ich wniesienia, gminę 
zaś miasta Sambora dopiero od za- 
wiadomienia oferenta o przyjęciu jego 
oferty przez radę miasta Sambora. 

Dla informacyi reflektantów po- 
daje się, że okręg propinacyjny mia- 
sta Sambora liczy około 18.300 mie- 
szkańców, że garnizon składa się z 2 
batalionów piechoty i 3szwadronów kon- 
nicy obrony krajowej, że dalej w naj- 
bliższym czasie projektowane są bu- 
dowy nowych gmachów dla c. k. sądu 
obwodowego i powiatowego, dla c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego i c. k. 
głównego Urzędu podatkowego, tudzież 
nowych koszar i magazynów wojsko- 
wych. 


L. 4.028;5. 


MAGISTRAT. 
Sambor, dnia 1. sierpnia 1905. 
Dr. Steuerman. 


Upadłości. 
L. cz. S. 2,5 (1) [6610 2—3] 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd obwodowy jako handlowy 
w Tarnowie zezwolił na otwarcie kupieckiego 
konkursu do majątku Saula Brandstadtera, 
kupca w Tarnowie, zarejestrowanego pod 
firmą „Saul Brandsiädter, wyrób ubrań mę- 
skich i dziecinnych“. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
e. k. Radcę Sądu krajowego Spitzera, zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. dra 
Jakóba Parisera w Tarnowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyenceyi, wyznaczonej na dzień 81. sierpnia 
1905, o godz. 10 przed południem w tym 
sądzie w biurze Nr. 21, przedłożyli dokumen- 
ty, poświadczające ich roszczenia, wystąpiii 
z wnioskami względem zatwierdzenia tymcza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania innego 
i jego zastępcy i przystąpili do wyboru wy- 
działu wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy cheą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nieh spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20. września 
1905 a na audyencyi likwidacyjnej na dzień 
26. września 1905 o godzinie 10 przed połu- 
dniem w tymże sądzie wyznaczonej, polikwı- 
dowali je i ustanowili dla nich porządek. 

Wierzyciele, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta urosłe 


przez ponowna zwołanie ogółu wierzycieli 
i badanie dodatkowego zgłoszenia i będą wy- 
kluczeni ed podziażów uskutecznienych na 
podstzaie fermalesgo projektu podziału. 
Wiarzycielom 


Q 


) 


rok życia, swoją przynależność, moralne 
prowadzenie się, niezamożność oraz w razie 
pokrewieństwa z rodzieami fundatorki t. j. 
ze Symchem Menkes-Reischerem lub za Sarą 


cyjnej jawiącym się i zgłoszonym służy | tegoż pokrewieństwa. 


prawo w niejsca zawiadowcy iuasy, jego 
zastępcy i członków wydziału wierzycieli, 


Podania zaopatrzone w dowody wyżej 
określone należy wnieść do kaneelaryi tutej- 


dotychszas urzędujących, powołać ostatecznie | szej Gminy wyznaniowej izrael. najpóźniej 
wolnym =ybotem iane osoby, swego zsu-: | do 30. września 1905. 


fania. 

Audyencyę likwidacyjną przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsza ogłoszenia w teku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzia w czę- 
ści urzędowaj Gazety Lwowskiej. 

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w 
Tarnowie lub w pobliżu, mają wymienić w 
zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń w tem- 
że miejscu zamieszkałego, w przeciwnym bo- 
wiem razie na wniosek komisarza konkurso- 
wego ustanowi się dla nich na ich koszt i 
niebezpieczeństwo pełnomocnika dla doręczeń. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Tarnów, dnia 19. sierpnia 1905. 


L. cz. S. 10/5 (1) 
Edykt konkursowy. 

C. k. sąd krajowy cywilny we Lwowie 
zezwolił na otwarcie konkursu do majątku 
M. (Markusa) Arnolda Starka, nieprotokoło- 
wanego właściciela handlu towarów galan- 
teryjnych we Lwowie ul. Akademicka |. 12. 

Komisarzem konkursowym mianuje się 
c. k. radcę sądu krajowego Garfeina zaś 
tymczasowym zawiadowcą masy p. adw. dr. 
Stanisława Obmińskiego we Lwowie. 

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyzaaczonej na dzień 8t. sierpnia 
1905 o godz. 10 przed południem w tym są 
azie w biurze Nr. 13, przedłożyli dokumenty, 
poświadczające ich roszczenia, wystąpili z 
wnioskami względem zatwierdzenia tymecza- 
sowego zawiadowcy lub zamianowania inne- 
go i jego zastępcy i przystąpili do wyboru 
wydziału wierzycieli. 

Wzywa się także tych wszystkich, któ- 
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur- 
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto- 
sownie do przepisów ord. konkurs. zgłosili 
w tym Sądzie najdalej do dnia 2. paździer- 
nika 1905, a na andyencyi likwidacyjnej, 
na dzień 5. października 1905 o godz. 10 
przed połudaiem w tymże sądzie wyznaczo- 
nej, polikwidowali je i ustanowili dla nich 
porządek. 

Wierzycieli, którzy zamiedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta 
urosłe przez ponowne zwołanie ogółu wie- 
rzycieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i 
będą wykluczeni od podziałów uskutecznio- 
nych ga podstawie formalnego projektu po- 
działu. 

Wierzycielom na audysneji likwidacyj- 
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem mne osoby, swego zaufania. 

Audyencyę likwidacyjaą przeznacza się 
zarazem do postępowania ugodowego. 

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę- 
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“. 

Wierzyciele, którzy nia mieszkają we 
Lwowie lub w pobliżu Lwowa, mają wymie- 
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla doręczeń, 
w temże miejscu zamieszkałego, w przeci- 
wnym bowiem razie na wniosek komisarza 
konkursowego ustanowi się dla nich na ich 
koszt i miebezpieczeństwo pełnomocnika dla 
doręczeń. j 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 21. sierpnia 1905. 


[6619 1—3] 


Konkursa. 


L. Prez. 14920 
| Konkurs. 
Odnośnie do konkursu w Nr. 191 „Ga- 
zety Lwowskiej“ ogłoszonego, oznajmia się, że 
konkurs na posadę olicyała kancelaryjnego 
i posadę kancelisty, z dniem 30. wrzesnia 
1905 upływa. 
Prezydyum e. k. wyższego sądu krajowego. 
Lwów, dnia 18. sierpnia 1905. 


[6606 1--2] 


L. 1126 [6623] 
Konkurs. 

Z fundacyi posagowej im. małżonków 
Symchego i Sary Menkes- Reischerów utwo- 
rzonej przez p. dr. Reginę Caro ur. Menkes- 
Reischer a» przez wysokie e. k. Namiestni- 
ctwo reskryptem z 4. maja 1899 L. 44290 
zatwierdzonej, nadanem zostanie dnia 24. 
października 1905 jako w rocznicę śmierci 
bp. Symchego Menkes-Reischera stypendyum 
posagowe w kwocie 816 kor. 

Ubiegające się o to stypeadyum dziew- 
częta izrael mają wykazać ukończony 18 


Lwów, dnia 20. sierpnia 1905. 
Przełożeństwo izrael. Gminy wyznaniowej. 
Dr. J. Diamand. 


L. 2849 [6608] 


Konkurs. 

Celem obsadzenia posady lekarza 
okręgowego w Ryglicach rozpisuje Wy- 
dział Rady powiatowej w Tarnowie 
konkurs. 

Do okręgu sanitarnego w Rygli- 
cach należeć będą następujące gminy 
i obszary dworskie: Ryglice, Joniny, 
Kowalowa, Zalasowa, Uniszowa i Bi- 
stuszowa. 

Płaca roczna wynosi 1000 kor., 
ryczałt na objazdy ustanowiony przez 
Wydział krajowy wynosi 500 kor. ro- 
cznie. Lekarz okręgowy w Ryglicach 
obowiązany będzie utrzymywać aptekę 
domową. Podania, które wnosić należy 
do Wydziału powiatowego w Tarnowie 
najdalej do dnia 15. września 1905 r. 
mają być poparte następującymi doku- 
mentami: 

1. dowodem obywalelstwa austry- 
ackiego, 

2. dyplomem doktora wszech na- 
uk lekarskich, 

3. świadectwem zdrowia, 

4. świadectwem, że petent przy- 
najmniej dwa lata po ukończeniu stu- 
dyów odbywał praktykę lekarską. 

Z Wydziału powiatowego. 

Tarnów, dnia 19. sierpnia 1905. 


Rozmaite obwieszczenia. 
L. cz. ©. 1IL 157,5 [6549 2—3] 

Przeciw nieobecnemu Mordkowi Gar- 
tesbergowi przedtem w Tustanowicach wnie- 
sli mał. Jankiel Gartenberg i tow. zastąpie- 
ni przez opiekuna Jakóba Leibę Gartenber- 
ga skargę o zniesienie współwłasności re- 
zlności whl. 122 gm. Tustanowice. 

Audyencya odbędzie się dnia 6, wrze- 
śnia 1909 godzina 8 przed południem, w 
biurze Nr. 66. 

Ustanowiony dla strzeżania praw po- 
zwanego kuratorem adw. dr. Gawlik w Dro- 
hobyczu, będzie go zastępował, dopokąd 
się w sądzie mie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie ustanowi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IM. 

Drohobycz, dnia 25. lipca 1905. 


L. cz. ©. 270/5 (1) [6601 2—38] 

Przeciw Iwanowi Hnydka z Kościelnik, 
którego miejsce pobytu jest niezaane, wnie- 
siony został do c. k. sądu powiatowego w, 
Potuku złotym przez Ahafię z Hujwanów 
1-śl. Kwi 2-śl. Lechkun pozew o własność 
pbud. 40/1 i pgr. 77/1, 78/1, 1187, 1183, 
1778/1,, 1779/1, 1880, 2092 i 2672 ks. gr. 
gminy Kościeiniki. 

Na podstawie pozwu wyznaczoną Z0- 
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
11. wrzesnia 1905 o godz. 9 rano w tut. 
sądzie Nr. b. 1. 

Celem strzeżenia spraw Iwana Hnydki, 
ustanawia się pana Hrycia Rożeluka w Ko- 
ścieluikach kuratorem. 

Tenże kurator zastępywać będzie Iwana 
Hnydkę w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 

Potok złoty, dnia 9. sierpnia 1409. 


F i j_ 2 
Spadki. 
L. ez. A. XIL 8002 (27) [6567 2—3] 
Bdykt 
z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców. 
C. k. sąd powiatowy w Krakowie za- 
wiadamia, że w dniu 4. sierpnia 1902 w 
Krakowie zmarła Keila Schönberg, bez pozo- 
stawienia rozporządzenia ostatniej woli. 
Pouieważ sądowi niewiadomo, czy 
i którym osobom przysłuża prawo dziedzi- 
czenia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z 
jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia pod- 
nieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło- 


sili i wykazując takowe, wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego adwokat dr. Karol 
Flach kuratorem został ustanowiony, bę- 


na audyancyi likwida- ; Menkes-Reischerową ur. Rochmes, stopień j dzie przeprowadzonym z tymi i tym przy- 


znany, którzy się da niego zgłoszą i swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spad- 
ku nie przyjęta, lub w razie gdyby do spad- 
ku nikt się nie zgłosił, cały spadek przy- 
padnia Państwu jako bezdziedziczny. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział XIT. 
Kraków, dnia 31. lipca 1905. 


Amortyzacye. 


L. cz. T. 16/4 (4) [6506 1—8] 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjaego. 

Na wniosek Hilarego Halickiego, wła- 
ściciela realności w Uściu zielonem wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzeko- 
mo przez wnioskodawcę zagubionej książeczki 
wkładkowej Kasy zaliczkowej „Wiara“ w 
Tyśmienicy, stowarzyszenia zerejestrowanego 
z niegraniczoną poręką wystawionej dnia 
22. września 1902 1. 987, a opiewającej na 
kwotę 124 kor. 

„Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej l. 987 wzywa się przeto, aby zgłosił 
się ze swojemi prawami w ciągu jednego 
roku, w przeciwnym bowiem razie po upły- 
wie powyższego czasokresu za nieistniejącą 
uznaną zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Stanisławów, dnia 22. czerwca 1904. 


L. cz T. V. 45 (4) [6542 1—3] 

Na wniosek Izaka Mozesa Weinrauba, 
kramarza w Mszańcu wdraża się postępowa- 
nie amortyzacyjne względem zaginionego 
egzemplarza książeczki wkładkowej Towarzy- 
stwa kredytowego w Budzanowie Nr. 268 
Tom B oznaczonej literą A z daty Budza- 
nów, 16. stycznia 1896 opiewającej na 175 
złr. czyli 850 kor., a wystawionej na imię 
„Weiaraub Izak Mozes i Herzberg Paje Rei- 
Zia“. 

Posiadacza tej książeczki wzywa się, 
by swe prawa do niej do 6 miesięcy zgło- 
sił, gdyż inaczej ta książeczka będzie po- 
zbawioną wszelkich skutków prawaych. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnopol, dnia 28. czerwca 1905. 


L. cz. T. 7/5 (6) [6415 1—8] 

O. k. Sąd krajowy w Krakowie podaje 
do wiadomości, że Jakob Skoczek urodzony 
dnia 21. lipca 1818 r. w Lisiu ad Baczków 
z ojca Wawrzyńca i matki Katarzyny z Pta- 
ków, wydalił się z Lisia ad Baczków przed 
przeszło 50 laty i odtąd jest z życia i po- 
bytu niewiadomy. 

Wzywa się więc każdego, ktoby o Ja- 
kóbie Skoczku miał wiadomość, aby udzielił 
takowej czy to tutejszemu sądowi, czy też 
ustanomwionemu kuratorowi dr. Andrzejowi 
Wciśle w Bochni, najpóźniej do dnia 31. 
sierpnia 1906. 

(. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 15. czerwca 1905. 


L. cz. T. 2/5 (2) [6869 1—8] 
Obwieszczenie. 

Na wniosek Jana Jurysia masarza w 
Jaśle wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi następujących rzekomo przez wnio- 
skodawcę zagubionych książeczek wkładko- 
wych Banku zaliczkowego w Jaśle: 

1. Nr. 264 na kwotę 6000 kor. i 

2. Nr. 296 na kwotę 1203 kor. 05 hal. 
opiewających, na imię Jana Jurysia wysta- 
wionych ale płatnych okazicielowi. 

Posiadacza powyższych książeczek wkład- 
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną a to na powtórne żądanie wniosko- 
dawcy. 

C, k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 

Jasło, daia 23. lipca 1905. 


DSZSPTV. 11,5 (3) [6488 1—3] 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 
Na wniosek Hircha Sollindera i Mo- 
re-a Krautera wdraża się postępowanie ce- 
lem amoityzacyi rzekomo przez wnioskodaw- 
ców zagubionej książeczki wkładkowej Po- 
wszechuego Zakładu kredytowego w Tarno- 
wie w księdze tego stowarzyszenia Tom 4 
l. 1008 str. 216 wpisanej na 2120 kor. o- 
piewającej na imię Hirscha Sollindera i Mo- 
zesa Krautera wystawionej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, w 
przeciwnym razie po upływie powyższego 
czasokresu za nieistniejącą uznaną zostanie, 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 24. lipea 1905. 


L. 
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L. ez. Ne. XII. 108/5 (3) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Schaji Schenkera z Ja 
worznia wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu- 
bionej książeczki wkładkowej powiatowej Ka 
sy oszczędności w Krakowie Nr. 44.397 na 
kwotę 200 kor. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po- 
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną. 

C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział XII. 

Kraków, dnia 1. sierpnia 1905. 


L. cz. T. 60,5 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Ignacego Grossa w Kra- 
kowie wdraża się postępowanie celem amor- 
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagu- 
bionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
dia kredytu hipotecznego i osobistego w Kra- 
kowie, stowarzyszenia zarejestr. z ogran. po- 
ręką, opiewsjącej na 302 kor. 42 hal. zao- 
'patrzonej Nr. 2811, a wystawionej dnia 19. 
listopada 1904. 

Posiadacza powyższej książeczki wkład- 
kowej wzywa się przeto, apy zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu 6 miesięcy, licząc 
od dnia ostatniego ogłoszenia edyktu w prze- 
ciwnym bowiem razie po upływie powyż- 
szego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział V1. 

Kraków, dnia 31. lipea 1905. 


[6447 1—3] 


L. ez. T. IV. 12/5 (2) [6871 1—3] 
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego. 

Na wniosek Seinwela Streima, kupca 
w Mielcu wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionego duplikatu książeczki wkładko- 
wej Tarnowskiego Towarzystwa bankowego 
w Tarnowie Nr. 599 Tom 1. str. 99 na 
4000 kor. opiewającej na imię Leiba Führe- 
ra i Małki z Streimów Fiihrerowej wysta- 
wionej. 

Posiadacza vowyższego duplikatu ksią- 
żeczki wkładkowej wzywa się przeto, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu je- 
dnego roku, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie- 
jący uznany zostanie. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Tarnów, dnia 26. lipca 1905, 


L. cz. T. 66/5 (2) 
Amortyzacya. 

Na wniosek Józefy Styrczuli w Olszy, 
wdraża się postępowanie celem amortyzacji 
rzekomo przez wnioskodawczynię zagubionej 
książeczki wkładkowej powiatowej kasy o- 
szezędności w Krakowie Nr. 32.887 na kwo- 
tę 314 kor. 7 hal. z dniem 1. stycznia 1905 
opiewającej, na imię Józefy Styrezuli wysta- 
wionej. 

Posiadacza powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy od ostatniego ogło- 
szenia edyktu, w przeciwnym bowiem razie 
po upływie powyższego czasokresu za nie- 
istniejącą uznaną zostanie. 

(. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 

Kraków, dnia 28. lipca 1905. 


[6400 1—3] 


EB 
Firmy. 

L. cz. Firm. 983 poj. III. 222 [6479] 
Wpis do rejestru handlowego firm 
pojedynczej. 

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych. : 
ledziba firmy: Lubycza miasto. 
rzmienie firmy : Alfred Curio. 
'rzedmiot przedsiębiorstwa: dzierżawa 
fabryki patyczków do zapałek. 
łaściciel (I.): Alfred Curio. 
Dzień wpisu: 31. lipca 1905. 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Lwów, dnia 31. lipca 1905. 


L. ©: Firm. 125,5 spół. I./211 [6590] 

PIS do rejestru handlowego firmy 

spółkowej. 

Do rejestru firm spółkowych wciągnię- 
to CO następuje : 

Siedziba firmy: Beniowa. 

Brzmienie firmy: Bracia Rubinstein i 
Frommer po niemiecku: Brüder Rubinstein 
et Frommer. 

Przedmiot przedsiębiorstwa: tartak pa- 
rowy i wyrąb lasu, 

Forma spółki: jawna spółka handlową 
od 1. stycznia 1904, > 

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Ra- 
fal Rubinstein, współwłaściciel dóbr we 
Lwowie, przy ul. Brajerowskiej 1. 3: Zyg- 
fryå Rubinstein, współwłaściciel dóbr we 


5 £ 
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[6568 1—3], Lwowie, ul. Boczna 1. 4 i Hipolit Frommer, ; 


ko acil dóbr we Lwowie, ul. Rejta- | 
na l. 4. 

Podpis firmy: pod stampilią lub pod 
spisanemi słowami: „Bracia Rubinstein i 
Frommer“ umieszczą swe podpisy albo Ra- 
fał Rubinstein i Hipolit Frommer, Zygfryd 
Rubinstein i Hipolit Frommer (po polsku) 
zaś pod stampilią lub pod spisanemi słowa- 
mi: „Brüder Rubinstein et Frommer" u- 
mieszczą swe podpisy albo Rafael Rubin- 
stein i Hipolit Frommer, albo Siegfried Ru- 
binstein i Hipolit Frommer (po niemiecku). 

Dzień wpisu: 29. kwietnia 1905. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Sambor, dnia 29. kwietnia 1905. 


G. Zł. Firm. 165 u. 168/5 Ein. 1./120 
[6561] 
Eintragung einer Einzelfirma. 
Eingetragen wurde im das Register für 
Einzelfirmen. 
Sitz der Firma: Majdan. 
Firmawortlaut: Wilhelm Singer. 
Betriebsgegenstand: Abstockung und 
Bearbeitung der Hölzer im Walde und Zu- 
stellung derselben zur Station der schmal- 
spurigen Bahn für die Mühlen und Holzin- 
dustrie- Aktiengesellschaft in Line. 
Inhaber (I): Wilhem Singer, Kauf- 
mann in Synowódzko wyżne. 
K. k. Kreisgericht- als Handelsgericht, 
Abtheil. V. 
Sambor, den 29. April 1995. 


L. cz. Firm. 219,5 Spół. L./158 [6560] 
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa- 
nych już w rejestrze handlowym firm poje- 
dynczych i spółkowych. i 
Do rejestru firm spółkowych wciągnię- 
to co następuje: 
Siedziba firmy : Stary Sambor. 
Brzmienie firmy: Lamm et Aberdam. 
Uprawnienie do wyłącznego zastęp- 
stwa i podpisywania cdebrano Samuelowi 
Aberdamowi, a firmę powyższą podpisywać 
będą odtąd kolektywnie jawni spólniey Jen- 
ta Lamm i Samuel Aberdam w ten spo- 
sób, że pod wypisaną, lub stampilią wyci- 
śniętą firmą „Lamm et Aberdam* Jenta 
Lamm i Samuel Aberdam swoje podpisy 
ołożą. 
i R wpisu: 3. czerwca 1905. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 


Sambor, dnia 3. czerwca 1905. 


G. Zl. Firm. 185/5 Kin. I. 36 [6605] 
Eintragung einer Einzelfirma. 
Einzutragen ist in das Register für 
Einzelfirmen : 
Sitz der Firma: Biała. 
Firmawortlaut: Paul Kobiela. 
Betriebsgegenstand: Specerei und Co- 
łonialwaaren Handlung. 
Inhaber (1.): Paul Kobiela. 
Datum der Eintragung: 11. August 1905. 
K. k. Kreis- als Handelsgericht, 
Abtheilung II. 
Wadowice, am 9. August 1905. 


L. cz. Firm. 75/5 stow. 1. 26 [6538] 
Obwieszezenie. i 

Zarządza się zanotowanie przy firmie 
„Towarzystwo zaliczkowe w Jasle, stowa- 
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką*, że na posiedzeniu Rady nadzorczej w 
dniu 14. kwietnia 1905 odbytem, w miejsce 
ustępującego Michała Kempskiego wybrany 
został na dalsze trzechlecie członkiem dy- 
rekcyi i kasyerem Marcin Kusiak, urzędnik 
i dotychczasowy prokurzysta tegoż Towa- 
rzystwa, który firmę Towarzystwa zaliczko- 
wego w Jaśle w ten sposób podpisywać 
będzie, iż pod wyciśniętą stampilią wydru- 
kowaną lub wypisaną firmą: „Towarzystwo 
zalieczkowe w Jaśle zarejestrowane z ograni- 
ezoną poręką* podpis: „M. Kusisk* umieści, 
a zarazem prokurę udzieloną Marcinowi Ku- 
siakowi wykreśla się. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 

Jasło, daia 29. kwietnia 1905. 


L. ez. Firm. 116,5 Pojed. I. 164 
Obwieszezenie. 
W pisano do rejestru firm pojedynczych. 
Siedziba firmy: Krosno. 
Brzmienie firmy: ©, Littman. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Skład przy- 
borów technicznych dla wszelkich gałęzi 
przemysłu, 
Posiadacz : Samuel Littmann w Krośnie. 
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Jasło, dnia 1. lipca 1905. 


L. cz. Firm. 91/5 Spółk. I. 230 
bwieszczenie. 
Wykreślono w rejestrze dla firm spół- 
kowych. 
Siedziba firmy: Gorlice. 


[6539] 


[6609] 


Brzmienie firmy : Holländer & Langsam. 
Przedmiot przesiębiorstwa: handel wę- 
glami kamiennewi i opałowemi. 
Z powodu rozwiązania interesu. 
C. k. Sąd obwodowy jako konkursowy, 
Oddział IV. 
Jasło, dnia 27. maja 1905. 


L. ez. Firm. 195/5 i 240/5 Stow. I. 265 
[6564] 
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń. 

Należy wpisać w rejestrze stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Sambor. 

Brzmienie firmy: „Samborskie Towa- 
rzystwo handlowe, stowarzyszenie zarejestro- 
wane z ograniczoną poręką* po rusku „Sam- 
birskie Towarystwo handlowe, stowaryszenie 
zarejestrowane z ohranyczenoju porukuju* 
po niemiecku „Samborer Handelsverein, re- 
gistrirte Genossenschaft mit besehranktsr 
Haftung“. 

Członkowie dyrekcyi wybrani: Na wal- 
nem zgromadzeniu członków, odbytem dnia 
5. lutego 1905, wybrano ponownie na prze- 
ciąg jednego roku ks. Franciszka Rabieja i 
ks. Nowaka dyrektorami, oraz p. Mikołaja 
Sawaryna, zastępcą dyrektora, a w miejsce 
dyrektorki p. Adeli Smołuchowej wybrano 
dyrektorem p. Jama Komarnickiego, e. k. 
oficyała pocztowego w Samborze. 

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V. 
Sambor, dnia 17. czerwca 1905. 


L. cz, Firm. 166/5. Pojed. 1.120 [6562] 
Wpis do rejestru handlowego dla firm 
pojedynczych. 

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych. 
Siedziba firmy: Drohobycz. 
Brzmienie firmy: S. J. Kreisberg. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel tu- 
tek i bibułek cygaretowych. 
Właściciel (I.): Salamon Józef Kreis- 
berg kupiec w Drohobyczu. 
Dzień wpisu: 20. kwietnia 1905. 
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV. 
Sambor, dnia 29. kwietnia 1905. 


L. ez. Firm. 184:5, Pojed. L./121, 
Wpis firmy pojedynczej. 
Wpisano do rejestru dla firm pojedyn- 
czych: 
Siedziba firmy : Drohobycz. 
Brzmienie firmy: Chaim Ruhdórfer. 


[6563] 


Przedmiot przedsiębiorstwa: Rzeźni- 
etwo i wyrąb miesa. 

Posiadacz (1.): Chaim Ruhdórfer, k4 
piee w Drohobyczu. 

Data wpisu: 8. maja 1905. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V 
Sambor, dnia 8. maja 1905. 


L. cz. Firm. 224/5 Stow. I./199 [6565] 
Wykreślenie firmy stowarzyszenia. 
Należy wykreślić z rejestru stowarzy- 

szeń zarobkowych i gospodarczych. 

Siedziba stowarzyszenia: Sambor. 

Brzmienie firmy: „Bank dla handlu i 
przemysłu w Samborze, stowarzyszenie zare- 
jestrowane z ograniczoną poręką* po nie- 
miecku „Bank fir Handel und Gewerbe ia 
Sambor, registrirte Genossenschaft mit be- 
schränkter Haftung“. 

Na walnem zgromadzeniu członków 
odbytem daia 26. maja 1905 po zakończeniu 
likwidacyi uchwalono wykreślić tę spółkę z 
rejestru, co w rejestrze wpisać należy, 

Data wpisu: 10. czerwca 1905. 

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V 


Sambor, dnia 10. czerwca 1905. 


G. ZA. Firm. 87,5 Gen. ©. 79 [6566] 
Änderungen und Zusätze zu bereits einge- 
tragenen Genossenschaftsfirmen. 

Eingetragen wurde im Genossenschafts- 
register : 

Sitz der Genossenschaft; Perehińsko. 

Firmawortlaut: „Towarzystwo oszczę- 
dności i kredytowe w Perehińsku, stowarzy- 
szenie zarejestrowane z ograniczoną poręką*. 

Anderung des QGenossenschaftsvertra- 
ges: $ 4 der Statuten auf Grund dessen die 
die Direktion bis nunzu aus 8 Direktoren 
bestanden hat, dahin abgeändert wurde, dass 
a PONa aus 4 Direktoren bestehen 
wird. 
Mitglieder des Vorstandes Simon Hill- 
mann als Direktor enthoben wurde. 

Mitglieder des Vorstandes gewählt: 
Izrael Horowitz, Handelsmann in Kolomea 
und Nuchim Horowitz, Handelsmann in Pe- 
rehińsko, als Direktoren. 

Geschäftsanteil bisher: 100 Kronen, 
Nunmehr: 50 Kronen. 

Datum der Eintragung: 12. Juli 1905. 

K. k. Kreis- als Handelsgericht, 

Abtheiluag IV. 


Stryj, am 7. Juli 1905, 


Doniesienia prywatne. 


iśapiele z kwasu węglowego 


zastępujące kąpiele w Nauheim, Kissingen i t. p. wyrabia 


Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“. 


Kaniele 


te stosowane na ordynacyę i pod kontrolą lekarza, działają znako- 
micie w astmie, cierpieniach nerwowych, zapaleniach oskrzeli (bron- 


chitis) rozedmie płuc, wadach serca, nerwowej niemocy płciowej i t. p, nie- 
mniej doskonały środek do pobudzania krążenia krwi. Skutek taki sam, jak 
po kuracyi w zdrojowiskach zagranicznych, a koszt stokroć niższy. 

Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki „ELEN“. 


Liczne zaświadczenia i podziękowania. 

Zaświadczenie: Z całą szezerością i sumiennością poświadczyć mogę, że kąpielom 
u kwasu węglowego, wyrabianem przez lwowską fabrykę „Tlen“ zawdzięczam po długole- 
tniej ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili u mnie Profesorowie dr. Neusser, dr. Wid- 
maan i dr. Prus, powrót do zupełnego zdrowia, i z tego powodu każdemu cierpiącemu 
na serce, używanie tych kąpieli, według wskazówek lekarskich, jak najwięcej polecam. 

Zdzisław Kamiński, 
naczelnik salinarny w Łanczynie. 

Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego wyrobu 
fabryki „Tlen* wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 8-go roku życia mego cier- 
piałem. Używałem dotąd wszelkich środków i różnorodnych kąpieli lecz wszystkich bez 
skutku. Kąpiele siarczane, słone, gorące, hydropatyczne, masowania i t. p. przynosiły 
ulgę na czas krótki, lecz z najdrobniejszej przyczyny choroba znowu wracała. Dopiero 
za poradą lekarzy, użycie 26 kąpieli z fabryki „Tlen“ uzdrowiły mnie i od 2 lat nie 
mam więcej bolów ani łamania. l 

Proszę przyjąć serdeczne podziękowanie za swój cudowny preparat 
Adolf Helm, aptekarz. 
Do Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen“ we Lwowie. 

Z prawdziwą przyjemnością spieszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe 
przysłanie mi piętnastu paczek soli do kąpieli z kwasem węglowym, których działanie 
w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem okazało się wprost niezrównanem. Znako- 
mity ten wyrób jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia, 

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. Srokowski. literat. 

Oprócz kąpieli z kwasu węglowego, które w ciągu lat kilku bardzo się rozpowszech- 

niły, wytwarzamy obecnie ; 


Kąpiele borowinowe z kwasem węglowym. Kąpiele borowinowe zwykłe Fran- 
censbadzkie. Kąpiele jodowo-bromowe z kwasem węglowym. Kąpiele balsami- 
czno-sosnowe z kwasem węglowym. 


Przyrządzenie kąpieli, z naszych soli, jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel bar: 
dzo przyjemna w użyciu. Do podjęcia fabrykacyi, powyższych soli kąpielowych, zachęceni 
zostaliśmy przez J. Wielmożnego Pana dr. Antoniego Gluzińskiego, profesora Uniwersy- 
tetu lwowsk. i wielu lekarzy praktykujących. 


Cenniki i prospekty gratis i franco. 
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T APEE E MEBLE we wszystkich stylach Śpółka t(apicerów Iwowskiclh 


MATERYE na meble, 


miejscowych i zagrunicznych, zamówie- 
nia na klisze i rysunki de ogloszeń 


CAGE ©G©6G666-: 


DZE 


[A 


w3 Lwowla, Pass? Hausmasa i, U. 


om 
=, 
= 


Kosztorysy gratis 


i? 


rze! 


SZOŚ SAB BODO GOO 


Örobne ogłoszenia 


od wyrazu petitem 3 balerzy, tłustym 
petitem å halerzy. 


Owoce wyborowe 


bata Congo K. 8:20, Souchong K. 4*—, Sou- 
1 | chong zbiór majowy K. 6, Kaysow K. 8'— za 


A kor. i Więcej dziennego zarobki. 


|- 
=. x? 
Tewarzystwo pończoszkowych maszyn 


Thos. H. Whittick & Co., Prag, 
Petersplatz 7. I, — 276, 


Kompletne urządzenia. Materyały tapicerskie. © 
materace, kołdry, portyery, dywany Wszelkie roboty obejmuje w mieście i na prowincyi 


RA 


prevumaratę na wszelkie pisma ZA pół klgr. poleca handel herbaty i kawy 
Aeacya dzioników 3 sgiesze, © | Edmunda Riedla, Lwów, BELEEF EFESE 
AOYOŁOWSK TEGA 03 "uma PVC SZAN 98 


Towarzystwo pończoszko- 
wyoh maszyn dla zajęcia 
, domowego poszukuje pań 1 pa- 
| mów do pończoszkowej roboty na 

à naszej maszynie. Pojedyńcza i 
_ Szybka robota — przez cały rok 
Wi zajecie w domu Żadea umie- 
= Otność nie jest potrzebna do tego. 

jęddalenie nie przeszkadza, ms- 

¿na łatwo sprzedać tę pracę. 


ul. 


KBraKÓW, ul. Wolska 36. 
i kiażitiiiki 


AEN ATAATA a Z = = m 


Jagiellońska, 3. 


e 2 ' A Staj ER ia I dk R RA Mt. 35 R ało doch EA KA zł KA A togo Że ESA 3% % RA bA o R 

) «| no dwa konie zaraz do wynajęcia. |*8 3 cdi o «| i 

Po cenach > Ulica Zyblikiewicza 37. ag Krakowski Zakład Witraży, Oszkień artystycznych £ 

redakcyjnych ogłoszenia de azystkieh o, : 4) m Fab R k iki 23E RENE f 

EA © Herbaty s; i Fabryka mozaiki szkiannej 
SAI MOWIĄC, © |mekante w smoku i aromaya ray br | Prof, WW, Mikielsiki i A. Tuch 


RXNCAPAXKDAYRIZ 


rw WEW BY BZ (1 


Mapy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenó 
wojny japońsko -rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowincy 
Czili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liax 
tung), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal, następu 
mapy generalne całego terenu wojny po i kor., 1 kor 20 hal. i po 1 kor. 40 ha 
również najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po | ko 
20 hal wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 35 hal. za opaskę polecon 


SE. SPKOLOWSKIE 
Biuro dzienużków, eszsopiam 3 cgłasacń. 
K+WÓW, Paar 


2 Krenssukea R. 


gruszki kajzerki piękne, duże 3 kor. 20 hal., jabłka | === 7 5 A A z 3 5 mę: 
i gruszki stołowe 2 kor. 80 hal, śliwki węgierki Ruch pociagów kolejowych obowiązujący z dniem 2. maja 1905 r. (Czas środkowo-europejski). 
2 kor. 40 hal, ogromne Śliwki węgierki 3 kor. 20 = La , 
hal., renkloty 3 ONE hal., jabia paje 3 kor, Pociąg Podag 
omidery 2 kor al, wysyła w -cio klg. kcszy- || OSB ay ż I 
j kach franto za Alia p i posp. | osob. Do Lwowa posp. | osob. ze Lwowa 
J H A L P E R N Zal ZCZ ki | przych. o g Ma dworzeo główny odch. 0 £. Z dworoa głównego 
n 7 es y : | ię - z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Žydzezowa, Woro- do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
mae chty od 1/7 do 80/9 wł) Delatyna (ad 1/10 do 30/4), Zale- Karlsbadu), Koemyrzowa, Rozwadowa. Dynowa, Jasła, Cha- 
Ta pety szezyk, Nowosielicy, Berhomethu, Ozudina, Serethu, Radowiec, bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p Tarnów). 
231 Rakom e Wiednia ‚Karlsbad - 1]B do SORROW a T EA 
x E 2381) — jf] z Krakowa (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia „Karlsbadu, 5 do 50/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina, No- 
8 dekoracye na każdą cenę | Pragi), Wieliezki. Orłowa, ZAM anaga, N. Sącza, (p. Tar- wosielicy, Brodizy, Suczawy. Dorny Watry. i 
wzory wysyła opłatnie nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p Rzeszów). 15 || do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
WY ADAM SEX = 6'Wu | z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, RAR 4 ALI PRE ię koa MOST Rymanas „DE 
. Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. Tar- o SA O) owe E Rzeszów), Mielea, (p. Dę- 
E| wi Zakon , : , b OWE NSA bicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęciaia, 
L wów nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, lwonieza, Rymanowa, Sa- rzesze A 
i à W a noka, Chyrowa (p. Przemyśl). — | 615 | do Ickan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
ul. Akademicka 2 i ul. Sobieskiego 4. -- | 610] z Iekan, Czortkowa, Katasza, Delatyna (b. Kołomyję od 1/6 Kó:ósmez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
do 80/9 wł. niedziele i rz. k. święta), Kórózmezó (od 1/5 Wairy (od 1/7 do 31/8), Suczawy. 
KSF I SA O YA Ry do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, | = 6:30 | do Podwožoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniee, Husia- 
7 JEAN makeni: Dorny Watry (od 1/4 do 31/8), Suczawy. tyna, Ozortkowa. 
Ostatnie nowrości! — 180 | z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. -~ 6:55 | do Jaworowa. 
— | 129] z Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza. — | 730 | do Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Drohohycza, Borysławia. 
Nadszedł świeży transport najnowszych lornetek — | 750] z Rawy ruskiej, Sokala. 8:25 | —- | do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlins, Pragi, Karlstadu), 
w dużym wyborze nzjnowszygh wyorach. = 8:05 ze Stanisławowa. Żydaczow A. Łabaczowa, Chvrowa, Rozwsdowa, Nadbezezis Dynowa, Or- 
— | 815] z Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Uhyrowa. towa (p. Tarnów), Zakopanego (p, Kraków od 25/8 da 13/9 wł.). 
— | 818 | z Jaworowa. 3 8:35 | do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadn), Sanoka, 
— | 850] z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warseawy, Wiednia, Karlisbadu, Rymanowa, Iwoniezx (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. Kraków). Wialiezki, Orto- N. Sącza Orłowa, Wieliezki, aesiecima, Zakopan=go, (p. 
wa, (u. Tarnów) Mezü Lahorcza (Pesztu) i Unyrowa, (p. Pere nyśl) Kraków ad 25/6 do 15/9 wł.). 
— !10 05 z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kôrósivezü. - 990 | de Sambora, Strzyłek-Topelniey, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
1035 | z Rzeszowa, Jarosławia, Lubuczowa. Iwonieza, Jasła, N Sącza, Orłowa. 
— |1145 | z Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny. 9:20 | do lekam Worocht, (od 1/7 do 30/9 wł. w niedzielę i święta), 
NE m. s — |1155 | z Podwołoczysk, Kapyczysiee, Hnsiatyna, Potutar. Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu. Ozu- 
Ceny najniższe (z perłowej masy od & zł.) 130| — f z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), sol a Rz a akg 
PY Y $ VY Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dgnowa, Rymaniwa Iwo- — |10 o kodwołoczysk. (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
RKOPEZEERIYBMBE | AYE KURZA Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 333 — |11-10 | do Bezen, Sokala, Labaczowa, ) S a 
sptyty i msechenlauy; 140| — |z lekan, Czortkowa, Kałusza, Znleszczyk, Wyżnicy, Koemania, | 200| = de Podweołoczyk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyriee, Czort- 
RKwów, pios Mfafieki |. 1. Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethn, Radowiec, Berhomethu Soxa Zslószezyk, HMusistyna, Szały, Iwania Pustago, Grzy- 
REA (w poniedziałek). Suezuwy. , Maowa ; 
z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, | 240| = do Ieka, (Boisszńa. dass Bużar azta), Potutor, Kałusza, Czost- 
Rymanowa, Sanoka, Chytowa, Strzyłek. kows, faleszczyk, Wykuiey, Kórósiasz0, Boamaaia, Dorny 
Przeprowadzenie z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Urzymałowa. Ne: Watry, Buczawy, Nowosieliey. 
e Z FE (od 15/6 da 30/9), Skolego (od 1/5 do 30/2 wł,), Dro- | 250| ~ | do Se Ga krok | owa A Pragi, Karlsbadu), 
- hobycza, Berysławi: yrowa (p. Przemyśl), Jasła, Ohabówti, uakonanego, (p. 
pat. wozy 6 i 8 metr z Bron WA i T Wami U geta, Dworów. se AM 
z z Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej. 255 | do Łmawocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Kochawia 
Gwarazncya za całość. A e (Berlina, Wrocławia, "wiednia, ona GD: A > 1/5 a co niedzieli ea 3 
5 ; 5 święcima, Suchy, Koemyrzowa, *%ieliezxi, Orłowa (p. ar- 4:10 0 tvzeSzowa, lmabaczoyw, *ibvr""a, Sanoka (p. Przemyśl). 
52 własnych wozów meblowych patentow. M Mielca (p. Bębięti, Dyuowa, Chyrowa (p. Przelnyśl). 4:20 | do Sambora Uhvrewa, Sanoka. ; (p D 
z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszezyk, 5.50 f do Koroti Żydaczowa, Kórózimezó (od 1/5 do 30/9 wł.). 
E AWOTOWA, 


CARO i JELLINZK 


i, 


Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniee, Urzymałowa. 
Ickan, Żydaczowa, Kalusza Nowosieliey, Serethu, Berhomethu, 
Czudin:, Brodiny, 


N 


Wiedeń, Schotispelug 27. 
7 ' P z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko- 
Budapeszt, AXBRY danos Biecza d emyrzowa. Zakopanezo (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł), 
" A nepal Oriowa eg 1/7 do 15/9 wł.). N Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
aag LE Ar] tę d 3 fi mowa, SA A, U | OWA n r 
Lwów, lagiedgńsEa 22. A a anoka, Rymanowa, Lwonicza, Chyrowa 
Payg © — | S10jj z lekam, (Bukaresztu), Żydaczowa. Potutor, Czortkowa, Kórósme- 
Wwy 408. Z LG (4 sS t), , » 
miód PA 25... NAS $ zó, Nowosielicy, | ny Watry, Suczawy. 
REESE r — | 980) z Smnbora, Orłowa, N. Sasza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
: O a E i nowa, Sanoka, Ühyrowa, Strzyłek. 
. — | 950]] z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
F. T. Gospodynie. Karisbedu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu- 
Bo zę Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
rzemyśl). | 
der ete żądać wyściółkę z waty dra Bischoffa, która || ~~ | 10200 z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Zale- 
jest chemicznie od-zyszczona i preperowana prze- A szczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna. 
ciw molom, piuskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą- — |1050j] z Jawaeznego, (Pess), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kecha- 
cym się w meblach tapieercwanych Cienki pokład | | amman viny. 


tej waty chroni meble od wszelkiego rodzaju ro- 
baciwa. Arkusz waty dra Bischoffa wielkości 80/220 
ctm. kosztuje tylko 1 zł. Wysyłka 4 arkuszy opła- 
cona. Odsprzedającym rabat. Każda paczka waty 
jest zaopatrzona marką ochronną i podpisem dra 
Bischoffa, na eo trzeba zwracać haczną uwagę. Wy- 
łączna sprzedaż dlu Gabcyi i Bukowiny w składzie 
kołder i materaców Józefa Schustera we Lwowie, 
Kopernika 5. Materace czysto włosienne, obłożone 
watą dra Bischoffa są zupełnie pewne przed plu- 
skwami, molami ete. madzwyczajnie elastyczne, 
miękkie i polecam takowe, jako d' skonałą nowość, 
stosownie do wagi i jakoś i włosienia po zł. 18, 20, 
24, 26, 28 do zł. 35 za 3 poduszki; te same materace 
bez waty dra Bischoffa znacznie taniej. 

Materace z trawy morskiej obłożone watą 
dra B:schoffa po zł. 1050 i 12 zł. za 8 poduszki. 
Stare twarde materace włosienne przerabiam i ob- 
kładam watą dra Bischoffa możliwie najtaniej. Ma- 
terace sprężynowe z podwójnym pokładem waty dra 
Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 18 zł. Kołdry 
wełniane obłożone watą dra Bisehoffa absolutnie 
e przed molami od zł. 8, 10, 12 do zł 16. 

ołdry zwykłe od zł 8:50, 450 i 650. Kołdry atła- 
sowe, spód z pięknej satyny francuskiej, cbustronnie 
do użytku po zł. 14, 16, 18 do zł. 40 poleca spe- 
eyalna pracownia kołder i materaców JOZEFA 
SCHUSTERA we Lwowie, Koparnika 5. 


Proszę przy zakupnie mebli, materaców, kał- 
7 


Uwaga: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Uzas środkowo-europejski jest późniejszy o 86 minut od czasu lwowskiego. Zwykła bilaty do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewoduiki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można, przez eały dzień w biurza muejękiem e k. kolei pań- 
stwowych, pasaż Hausmanz l, 9. 


E O CiĄ4SI 


z Brzuchowie od 14. maja do 10. września wł. 650, 750 rano, 955 przed 
południem, tylko w niedzielę i rz k. święta, 146 po południu tylko 
w niedzielę i rz. k. święta 3705, 4:16, 5'00 po poł.; T4li 855 wieczór. 

z Janowa 8 18 rano, 1'15 popołudniu (od 1/5 do 30/9 wł), 432 popołudniu, 
845 wieczór (od 14/5 do 10,9 wł.) i 9:25 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł. 
co niedzieli i rz. k. śsięta). 

ze Szezerea od 1/6 do 10/9 wł. co niedzieli i rz. k. święta a 10:10 wieczór. 

Z Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. co niedzieli i rz. k. święta o 11 52 wieczór. 

OE zc zez s 


Na dworzeo ,,Podzainoze 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów + % 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Czertko va, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Czorikowa, ZaieBz- 
ezyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, śreytmałowa, 


| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniee, Czortkowa 
| Zaleszczyk, lwania pustego, Skały, Hustatyna. 


Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —— Telefon Nr. 537, 


z | 


lokalne. 


do Brzuchowię od 14. maja do 10. września wł. 550 ramo, 8809 rano (tylko 
eo niedzieli i rz. k. święta); 1280 popołudniu (tylko w aiedzizie i rz. k. 
święta) 210, 3820 pe poiudniu; 6-10 7:30 i 7:75 wieczór. 

do Rawy ruskiej 1115 w mocy (każdej niedzieli). A: 

do Janowa 6:55 rano, Di5 przed połud. (od ij do 20/9 wt), l'58 po poź. 
(od 14/5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. K, święta), 808 po podud (uż 

14/5 do 10/3 wł.) i 5:58 po południu 


do Hzczeraa 
do Lubienia 


Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałuszą. 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chytowa, 

Moxó laborea (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Gącza, 

Orłowa, Oświęcima. 

Rawy ruskiej, Sokala. 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów. 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wł), Chyzowa, Sanoka, Rymano- 

wa, Iwonicza, Jasła : 

lekan, Ozortkowa, Żaieszecyk, Delatyna, Wyśniey, Nowosie- 

licy, Berhomethu, Uzadies, Aereihau, Brodiuy, Patny, Dorny 

Wałtuy, Suczawy. 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, 

N. Sącza, Orłowa, Zakopaiego. 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Taino" 

brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Ohabówki, Zakopanego {od 

1/5 do 24/6 1 od LóJ9 ds 82/4). 

do Podwołoczysk, Hoiutor, Kopyczyniec, Skały, Iwania pwetegs, 
Husiatyna, Zaleszyk. Gras Nayra 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia. 


Rymanowa, [wonicza, Jasta, 


do 


TE" 


1:55 po poł. (ad 1/5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta). 
wiel, 2:15 wopołud. (od 14/5 do 10/9 w niedzicię i rz. k, stięia). 


ET ZEE Eh BEA 


Z dworna „Fodzamaze * 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Koppczyalee, Husiatyra, 
Gzortkowa 

Podwodoczysk, (Kijowa, Odessy}, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kosyczyniee, /awozezyk, 
Huniatyna, Skały, Iwania pustego, tizymałowa, Czakowa 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyezyniec, Ńiaży, Iwania paztego, Potutor, 
Hvaiatyna, Zalępeezyk. (rzymałowa 


Papier z fabryki Braci Fiałkowakich. 


